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AUTORRACJA— 
 „SEJMOKRACJA''— 
DEMOKRACJA 


Ze słowa „Sejmokracja”" (dosłownie: 
władza Sejmu, rządy parlamentu) uczy- 
niono w Polsce jakiegoś straszaka, Naj- 
dziksza demagogia „wschodniego” typu 
święciła tu tryumfy. Tow. Herman Dia- 
mand w artykule poniższym rozprawia 
się z dziwaczną „legendą”, wobec któ- 
nej stają zdumieni ludzie Zachodu. 


Dla człowieka zachodu pojęcie 
„Sejm“ i „Sejm rządzący”, czyli „sej- 
mokracja”, jest zupełnie tożsąme tak, 
że nikomu przez myśl nie przejdzie, 
że można te pojęcia rozszczepić i o- 
bok „Sejmu rządzącego* postawić 

jęcie „Sejmu bez władzy“, Sejmu, 
-który egzystencję swą zawdzięcza 
wyrzeczeniu się władzy. Takie po- 
mieszanie pojęć może powstać tylko 
w głowie człowieka wschodu, który 
ma skutek wielusetletniej niewoli 
przyszedł do tego, że niema równo- 
ści między ludźmi, że istnieją dwa 
rodzaje ludzi: jedni, którym się roz- 
kazuje, których się kopie i bije, a 
drudzy, którzy panują i rządzą. Czło- 
wieka wschodniego stan taki społe- 
czny nie razi, wszak tak „zawsze” 
było, od pra-pra dziadów i pewno tak 
być powinno. Krótki sen o wolności, 
równości. sprawiedliwości minął... 
jak sen, a rzeczywistość wznawia da- 
wne tradycje niewolnictwa i pań- 
ezczyzny. Demokracja polega na ró- 
wności wszystkich ludzi, na usiłowa- 
niach zrównania nietylko wobec pra- 
wa, nietylko co do udziału wszyst- 
Rwa, ale i w usiłowaniach 
zr a. stopy życiowej, udziału w 
jeté iai e. w źró rii do odda- 
nych społeczeństwu cy i usług, 
Człowiek zachodu aai p Tiie 
cję największym sinine y se wa- 

a się ponieść największych ofiar, b 
zdobytych praw dornoktai york ek 
nie stracić, i ażeby je rozszerzać, 
Tam. gdzie lud własną krwią zdobył 
demokrację, tam jej nikt już odebrać 
nie potrafi. Co innego na wschodzie, 
gdzie demokracja głębszych korzeni 
nie zapuściła, zie ją zawiała bu- 
rza wielkich zdarzeń historycznych, 
tam, gdzie panuje fatalizm wschodni, 
wiara, że wszystko jest płodem woli 
sił wyższych, z któremi walka jest 
daremna, W żadnem państwie nie 
panuje demokracja niepodzielnie; 
podczas gdy na wschodzie nie tole- 
ruje się nawet pozorów demokracji. 


na zachodzie reakcja używa wszyst- | 


kich sił, by rozkwit demokracji 
wstrzymać. Piśmiennictwo, szkolnic- 
two, nauka i sztuka służą tym war- 
stwom, które, posiadając środki ma- 


terjalne, używają wszystkich środ- 
ków, by ełnia demokracji nie za- 
chwiała ich stanowiska społecznego. 


'Wpływa się na klasę robotniczą fi- 
tantropją: opieką nad chorymi, nad 
dziećmi; schlebia się i nadużywa 
wszystkich, a licznych bardzo środ- 
ków, by zaćmić sąd obywatela w je- 
go najbardziej istotnych sprawach. 
Przeciw „sejmokracji”, przeciw rzą- 
dom parlamentarnym, to jest przeciw 
rządom samego narodu, stawia się 
wszystkie siły, by obywatel nie do- 
szedł do pełnej dojrzałości, by i w 
„Sejmie rządzącym” utru nić pełny 
rozwój demokracji, Ale na zachodzie 
Europy znaczenie demokracji i zbli- 
żanie się jej do ostatecznych celów 
rośnie z każdym dniem. „Sejmokra- 
cja” zbliża się do zwycięstwa demo- 
kracji. 

Co innego na wschodzie. Tu silna 
tradycja autokracji ułatwia zadanie 
owym ciemnym siłom, przeciwsta- 
wiającym się demokracji. « Walka z 
demokracją jest brutalna, siła fizycz- 
na ma ją zgnieść, Sejm staje się ofia- 
rą nietajonej nienawiści, nastraja się 
umysłowość tak, jakoby rządy Sej- 
inu, rzecz rozumiejąca się sama, przez 
się, najprostsza i najnaturalniejsza, 
była czemś niesłychanem, czemś po- 
twornem wprost. alo się owym 
ciemnym siłom z określenia „sejmo- 
kracja” zrobić coś zdrożnego i nawet 
w ludziach, którzy całem uczuciem 
stoją po stronie praw ludu, wywołać 
wyobrażenie, jakoby rządy ludu były 
czemś niedobrem, czemś  szkodli- 
wem, a autokracia. panowanie jed- 


PROTEST PRZECIW WYROKOWI W PROCESIE 
SZACHTYNSKIM 


BERLIN, 10 lipca (A. W.). Szereg wy- 
bitnych poiltycznych i społecznych dzia- 


łaczy Niemiec P cy 
Reichstagu Loebe, b, kanclerz Wirth, de 
Paul Levy, Katarzyna von 


Kardoff, b. minister Enuelenz, redaktor 
naczelny _ „Vossische Zeituag* Georg 
Bernhardt (domniemany następca Stre- 
Semanna na stanowisko ministra spraw 
zagranicznych), przewódniczący Land- 
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tagu Bartels wydali proklamację do rzą- 
du sowieckiego, zawierającą $orący pro- 
procesie o aferę sabotażową w Zagłębiu 
Donieckim, 

„Reżim, który dla podtrzymania swe- 
go istnienia — mówi proklamacja w za- 
kończeniu — posługuje się podobnemi 
decyzjami sądów, nigdy nie będzie w 
stanie zapewnić sobie sympatii świata”. 


STRACONYCH 


Moskwa, 10 lipca. (PAT.) Central- 
ny Komitet wykonawczy ZSRR, na 
wniosek najwyższego trybunału. za” 
mienił karę śmierci skazanym w pro- 
cesie szachytńskim Matowowi, Bra- 
tanowskiemu, Berezowskiemu, Bo- 


SPOR NACJONALISTYCZNYCH URZĘDNIKOW 
Z SOCJALNO-DEMOKRATYCZNYM SENATEM 
GDANSKIM 


Gdańsk, 10 lipca. (PAT.). W roku ubie- 
głym Senat w. m. Gdańska, kierowany przez 
żywioły nacjonalistyczno - niemieckie, skło- 
nił oddany sobie związek urzędników gdań- 
skich do dobrowolnej ofiary na rzecz skar- 
bu Wolnego Miasta Gdańska w formie 


rezyśnacji z pewnej skromnej części mie- 
sięcznych poborów urzędniczych 
Po upadku prawicowego Senatu i po 


objęciu rządów w Gdańsku przez Senat, w 
którym zasiadają socjal - demokraci, zwią- 
zek urzędników wypowiedział odnośną -u- 
mowę z dniem 1 kwietnia r. b, W odpowie- 
dzi na to Senat w. m. wniósł doSejmu pro- 
jekt ustawy, zmieniającej dobrowolną do tej 
pory rezygnację urzędników z części pobo- 
rów na drobną redukcję tychże poborów w 
drodze ustawodawczej. ` 

Związek urzędników, za pośrednictwem. 
jednego ze swoich członków, wytoczył prze- 


jarynowowi, Kasarinowi i Szadłuno- 
wi — na 10-letnie więzienie. Nato- 
miast komitet potwierdził wyrok 
śmierci w stosunku do pozostałych 5 
skazanych, Wyrok został wykonany. 


ciwko Senatowi gdańskiemu skargę. Izba 
cywilna gdańskiego Sądu krajowego wyda- 
ła ie, stwierdzające, że wspomnia- 
na ustawa z dnia 30 marca b. r. jest sprze- 
czna z postanowieniami konstytucji gdań- 
skiej, w rezultacie czego obni- 
żenie poborów nrzędni w Gdańsku 
jest nieważne. Senat gdański, według zapo- 
wiedzi prasy, odwołał się w tej sprawie do 
wyższej instancji. j eag 
wyłącznie o- 


Związek urzędniczy, niemal 

panowany przez żywioły nacjonalistyczno- 
niemieckie, stara się wszelkiemi środkami 
i sposobami wirudnić. pozycję obecnego Se- 
natu i doprowadzić przedewszystkiem do 
usunięcia, z niego socjal-demokratów. Ak- 
cja urzędnicza ma zatem charakter wyraź- 
nego sabotażu, skierowanego przeciwko 
etecnemu lewicowemu Senatowi gdańskie- 
mu, 


PORTUGALJA RATYFIKOWAŁA KONWENCJĘ 
WASZYNGTONSKĄ 


Genewa, 10 lipca. (PAT). Między- 
narodowe Biuro Pracy otrzymało oti- 
cjalne zawiadomienie, iż Portugalja 


WARUNKI OPOZYCJI 


Praga, 10 lipca (P. A. T.). Wczoraj 
odbyły się rokowania koalicji rządowej 
z opozycją w kwestji nowelizacji ubez- 
pieczeń społecznych. Opozycja postawi- 
ła następujące żądanie: Koalicja rządo- 
wa zrzeka się parytetu w zarządach to- 


formalnie przyjęła i ratyłikowała 
konwencję waszyngtońską o 8-mio 
godzinnym dniu pracy. 


W CZECHOSŁOWACJI 


warzystw ubezpieczeniowych, jak rów- 
nież odstępuje od zamiaru przedyskuto- 
wania chociażby części ustawy jeszcze 
przed ferjami, Opozycja wyraża chęć 
podjęcia rokowań po wyrażeniu opinji 
przez fachowców. 


GWAŁTY KLERYKALNE W MEKSYKU 


Meksyk, 10 lipca. (PAT.) Pod miej- 
scowością Leon stoczona została bi- 
twa pomiędzy powstańcamí, na czele 
kterych stał podobno ksiądz katolic- 
ki, i wojskami związkowemi. Poległo 
4 żołnierzy i 24 powstańccw. 


Powstańcy napadli w okolicy Patz: 
cuaro na pociąg, którym jechał depu- 
towany iederacyjny eval, oraz 
brat jego burmistrz Tacambaro; po- 
rwali ich obu i powiesili na słupach 
telegrałticznych. 


ZGON CORKI TROCKIEGO 


Moskwa, 10 lipca. (AW). W Wiernom, 
miejscu deportacji Trockiego, zmarła star- 
sza córka Trockiego, po dwutygodniowej 
chorobie galopujących suchot, Trocki, na- 


skutek fatalnych warunków, w jakich się 
znajduje, również zasłabł i nie opuszcza łóż- 
ka. 


nostki, czemś najnaturalniejszem. | czach zaszły w Chinach nieprawdo- 


najlepszem. 


Cała nienawiść, która do niedawna 
u obszarników jawnie i bez zasłonek 
zwracała się przeciwko chłopom, ca- 
nak, że czas nagiej autokracji minął 
robotnika, zwraca się w tej klasie 
przeciwko Sejmowi. Wydaje się jed- 
nak, że czas nagiej autokracji minął 
także i dla wschodu. Persja pozbyła 
się szacha, który jeszcze kilkadzie- 
siąt lat temu żądał w Paryżu, gdy o- 
ślądał gilotynę, by ścięto któregoś z 
jego orszaku, gdyż pragnął zobaczyć 
gilotynę działającą 1 nie mógł żadną 
miarą zrozumieć, dlaczego mu we 
Francji na to pozwolić nie chcą. Tur- 
cja pozbyła się padyszacha i rządzi 
się... „sejmokracią”'. W naszych o- 


podobne zmiany. „Sejmokracja”' zwy- 
cięża, mimo czarnej Siły reakcji, mi- 
mo nienawiści, którą wywołuje w 
klasie kapitalistycznej zagrożonej w 
swej egzystencji. Niema na świecie 
niczego wiecznego i jedno ustępuje 
drugiemu. Kapitalizm, doszedłszy do 
szczytu swego rozwoju. który trwał 
tak długo, jak długo panował indywi- 
dualizm w gospodarstwie, ustępuje 
nowym formom społecznym, Nie po- 
może mu ani gniew, ani żal, Na miej- 
sce panującego indywidualizmu po- 
wstają zespoły gosp darcze. Na miej- 
sce autokracji po Se wchodzi 
„sejmokracja”, rządy Sejmu, rządy 
Narodu. Do niej przyszłość należy. 


Herman Diamand. 
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DALSZE REPRESJE WOBEC PRASY 
SOCJALISTYCZNEJ 
KONFISKATA „CHŁOPSKIEJ PRAWDY" 


Redakcja „Chłopskiej Prawdy”, oraganu 


wiejskiego Polskiej Partji Socjalistycznej, 
otrzymała wczoraj, pigno następujące: 


Do Ę> 


Pana Stanisława Niemyskiego 
ul. Warecka 7. 


Komisarjat Rządu na m. st. Warszawę 


na zasadzie art. 73 Rozporządzenia Pre- 


zydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 
1927 o prawie prasowem (Dz. Ust. Nr. 
45 poz. 398) zarządził zajęcie Nr. 15/118 


Dawno już wypowiedzieliśmy przeko- 
nanie, że polityka p. Waldemarasa w 
stosunku do Polski będzie polegała na 
odwlekaniu jakiejkolwiek decyzji możli- 
wie najdłużej, korzystając ze wszelkich 
okazji, ze wszelkich pretekstów. 

P. Waldemaras doszedł do władzy pod 
znakiem obrony litewskich praw do 
Wilna, zagrożonych przez „kompromi- 
sową” postawę Rządu demokratyczne- 
go. Słynna mowa tow. Kairysa w Sejmie 
litewskim o konieczności porozumienia 
polsko - litewskiego była równie ulu- 
bionym argumentem dyktatora, czy, 
ściślej mówiąc, dyktatorów, w Kownie, 
jak „partyjnictwo” na szpaltach naszej 
prasy „sanacyjnej”. 

Dlatego też nie wierzyliśmy nigdy, by 
p. Waldemaras naprawdę chciał: zna- 
leźć jakiś sposób polubowny rozwiąza- 
nia zagadnień spornych. Gdyby znalazł, 
musiałby abdykować ze stanowiska dyk- 
tatora. Ale nie jest w stanie odmówić 
zgody na same rokowania. Więc szuka, 
jak powiedzieliśmy, wszelkich możli- 
wych pretekstów. ] 


OPINJA 
WYBORY DO RADY 


W/ niedzielę ubiegłą odbyły się w 
Lipnie (Kujawy) wybory do Rady Miej- 
skiej. Według dotychczasowych wiado- 
mości wyniki -wyślądają następująco: 

PPS. — 8 mandatów; 

Bund — 1 mandat; 

. Poale - Sjon — 1 mandat; 

Niemcy — 1 mandat; 


z dnia 8 lipca 1928 r. Dodatek nadzwy- 
czajny A. p. n. „Chłopska Prawda* z 
powodu artykułów: „Polska Partja Socja 
listyczna wzywa chłopów i robotników 
do obrony prawa udziału w rządach* i 
„Jeśli rząd wystąpi przeciwko Konsty- 
tucji, chłopi i robotnicy będą wolni od 
posłuszeństwa”. 


Za Komisarza Rządu 
na m. st. Warszawę 


M. Szyszyłowicz. 


WYMIANA NOT 
ZNOWU POLSKA I LITWA 


Wczorajsza nota z propozycją uznania 
Wileńszczyzny za terytorjum „sporne'” 
w jakimś zgoła oryginalnym rozumieniu 
jest jednym z licznych posunięć, zmie- 
rzających do stwarzania trudności dla 
bieżących rokowań gospodarczo - komu- 
nikacyjnych i do zaostrzenia wzajem- 
nych stosunków — powiedzmy — psy- 
chologicznych. 

Opinja polska winna — w odpowie- 
dzi — zachować właśnie idealny spokój. 
Takie wybuchy „szlachetnego oburze- 
nia”, jak naprzykład, na  szpaltach 
„Przeglądu Wieczornego”, są zupełnie 
zbyteczne. Porozumienie prawdziwe, 
szczere, istotne Polski z Litwą wymaga 
zwycięstwa demokracji i w Polsce i w. 
Litwie, Zanim to nastąpi, pragnęlibyś- 
my usunąć -z drogi jaknajwięcej różnych 
drobnych kamieni i kamuszków. P. Wal- 
demaras temu przeszkadza ze wszyst- 
kich sił W tym leży interes jego „wła- 
dzy”. Nie należy ułatwiać p. Waldema- 
rasowi roboty przejmowaniem się, „sen- 
sacjami”* dziennikarskiemi, a zwłaszczą 
„grożeniem”. Litwin. 


KRAJU 
MIEJSKIEJ W LIPNIE 


Ortodoksi — 1 mandat; 

Sjoniści — 3 mandaty; 

Blok „jedynki”, N. D. i Ch. D. — 7 
mandatów. 

Mieszczanie — 2 mandaty. 
|  Rozczulający — doprawdy — jest ten 
sojusz „sanacyjno” - endecko - cha- 


decki. 


te JO AEO ENNEN NNA 


MIEJ KATASTROFY OKRĘTOWEJ 


STATYSTYKA OFIAR 


Santjago de Chile, 10 lipca. (AW). 
Urzędowe obliczenie ustaliło niem 
ostateczną listę ofiar niebywałej ka- 
tastroty Angamosa. Z ogólnej liczby 
załogi, składającej się z 9 oficerów, 
124 szeregowców-marynarzy i 82 pa- 


sażerów (łącznie 215) uratowano do- 


al | tychczas 6 osób, Pozatem najwyżej 


kilka osób mogło, według twierdze- 
nia świadków katastrofy, uratować 
się na łódkach. W ten sposób liczba 
osób, które zginęły, wynosi 200—205. 


O DZIEN SWIĘTA NARODOWEGO W NIEMCZECH 


Berlin, 10 lipca. (PAT.) „WVossische 
Ztg.” donosi, że frakcja niemieckiej 
partji ludowej na posiedzeniu dzisiej- 
szem uchwaliła jednomyślnie głoso- 
wać przeciw ustawie, ogłaszającej 
dzień 11 sierpnia, rocznicę uchwale- 
nia konstytucji wejmarskiej — świę- 


tem ogólno - narodowem, Na uzasad- 
nienie tego stanowiska frakcja ma 
przytoczyć, jako argument, że wpro- 
wadzenie nowych świąt z przymuso* 
wym wypoczynkiem w okresie żniw 
przynieść może znaczne straty inte- 
resom rolnictwa niemieckiegol(!)- 


NIEMCY A PAKT KELLOGA 


Berlin, 10 lipca. (PAT.) Dziś przed połud- 
niem komisja Spraw Zagranicznych Reich- 
stagu odbyła pod przewodnictwem posła 
socjalistycznego Scheidemana, przy udziale 
pierwsze po- 
stanu 


ton Schubert przedłożył obszerne sprawo- 


| zdane o rokowaniach dyplomatycznych w 
sprawie paktu antywojennego Kelloga. Ko- 
misja, po wyczerpującej dyskusji, wypowie- 
działa się za tem, aby rząd Rzeszy w jak- 
najbliższym czasie udzielił przychylnej od- 


jęz, na ostatnią propozycję amerykań- 
ską. 


KANDYDAT NA PRZYSZŁEGO PREMJERA 
JUGOSŁAWII 


Wiedeń, 10 lipca (P. A. T.). Według 
doniesień dzienników z Białogrodu tam- 
tejsze koła polityczne oczekują powoła- 
nia do Białogrodu posła jugosłowiań- 
skiego w Berlinie Balugdzica, który ma 
zlikwidować panujący od dłuższego cza- 
su kryzys polityczny. Balugdzic posiada 


wielki wpływ na dworze  królew= 
skim oraz wśród wszystkich stronnictw 
politycznych, Z tego też powodu uważa 
się go za opatrznościowego męża stanu 
i osobistość, mogącą doprowadzić do 
porozumienia między stronnictwami. 


meS „ROBOTN 
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“, środa 11 lipca 1928 r. MEESE WZ MARGOZ. 


Klasa robotnicza nie może przegrać walki o ubezpieczenia na starość. 


Chodzi o jutro spokojne dla człowieka pracy. 
„SPRAWA UBEZPIECZENIA NA STAROŚĆ MUSI BYĆ 


NIE I W RZĄDZIE, I W SEJMIE. 
~ WYSIŁEK DLA OŚWIATY i KULTURY 


Od Zarządu Towarzystwa Przyjaciół 
Szkoły Średniej w Skarżysku - Kamiennej 
otrzymaliśmy pismo następujące, które ze 
szczerą przyjemnością bez żadnych skró- 
tów zamieszczamy. 


Red. 


Od roku 1924 działa na terenie Skar- 
- Kamiennej i okolicy Towarzy- 
stwo Przyjaciół Szkoły Średniej, które 
postawiło sobie za cel zorganizowanie 
szkolnictwa średniego w ten sposób, by 
całkowicie zaspokoić potrzeby miej- 
'sąpwego społeczeństwa. Towarzystwo 
rozporządza placem 10-cio morgowym, 
przyznanym mu bezpłatnie z terenów 
kolejowych uchwałą Rady Ministrów z 
dnia 29 maja b. r. i buduje na nim gmach 
szkoły średniej dla pomieszczenia gim- 
nazjum, szkoły handlowej, a częściowo 
i organizującej się obecnie szkoły rze- 
mieślniczo - przemysłowej, dla której 
pobudowane będą specjalne warsztaty 
w najbliższej przyszłości. Majątek To- 
„warzystwa ocenia się obecnie na 400.000 
złotych. Od samego początku swego ist- 
nienia Towarzystwo znalazło wybitne 
poparcie u pracowników kolejowych 
węzła Skarżysko - Kamienna, którzy na 
rzecz szkolnictwa miejscowego opodat- 
kowali się 1 do 2% od zarobków mie- 
sięcznych. Za tym przykładem poszli 
następnie urzędnicy Państwowej Fabry- 
ki Amunicji w Skarżysku, którzy płacą 
na szkołę średnią w Skarżysku Ka- 
miennej 1% od swoich pensji, Obecnie 
akcja rozbudowy szkolnictwa średniego 
stała się bardzo popularną i zyskała sil- 
ne poparcie tak materjalne jak i moral- 
ne wśród szerokich mas fizycznych pra- 
cowników fabrycznych w miejscu i oko- 
licy. A mianowicie: 


„Na prawomocnem zebraniu praćowni- 
ków fizycznych fabryki Bliżyn, odbytem 
w dniu 21 czerwca 1928 roku, po wysłu- 
chaniu referatu informacyjnego p. Bałfrn- 
szajtisa Andrzeja, dyr. szkoły średniej w 
Skarżysku - Kamiennej o powstającej w 


Skarżysku - Kamiennej szkole rzemieślni- | 


czo - przemysłowej po przeprowadzonej 
dyskusji pracownicy fizyczni jednogłośnie 
postanowili: 


1) Zważywszy na doniosłość sprawy dla 
ster robotniczych poprzeć wszelkimi środ- 
kami jak moralnymi tak i materjalnymi 
sprawę rozbudowy szkoły rzemieślniczo- 
przemysłowej w Skarżysku-Kamiennej, 


2) Wobec tego postanawiają opodatko- 


wać się na rzecz rozbudowy powyższej 
szkoły 14 © od miesięcznej pensji, 


3) Dla utrzymania kontaktu z Komite- 

. tem rozbudowy szkoły wybierają ze swej 

strony przedstawiciela w osobie p, Bole- 
sława Hellera. 


Prezydjum zebrania: przewodniczący 
(—) St. Mączka, członkowie: St, Komar, 
J. Świercz, Rokita, B, Heller", 


w podobny sposób opodatkowali się 
pracownicy fizyczni Państwowej Fabry- 
ki Amunicji, Na zebraniu w dniu 39 
czerwca 1928 r„ które poprzedziła kon- 
ferencja tychże pracowników w dniu 22 
czerwca b. r. z referatem p. dyr. A, Bał- 
truszajtisa, p. K. Bobowskiego, burmi- 
strza m. Skarżysko - Kamienna i p. J. 
Bargla, sekretarza T-wa, w sprawie 


O A 


ANTONI ZDANOWSKI. 


GORNICTWO 
WĘGLOWE POLSKI 


ka podstawie V tomu sprawozdań Ko- 
misji Amkietowej). 


Zagadnienie komunikacyjne w przemy- 
śle węglowym. — Stosunki finansowe 
przedsiębiorstw górniczych: wpływ ka- 
pitałów określony stosunkiem udziału 
kapitałów zagranicznych i krajowych; 
„kapitały zakładowe; fundusze amortyza- 
cyjne i inne; majątek inwestycyjny; ko- 
szta amortyzacji na tonnę węgla. 


VIII. 


, W r. 1925 koleje przewiozły około 20 
miljonów ton węgla, w r. 1926 — około 


30 miljonów. Stanowiło to w stosunku 


do ogółu przewiezionych kolejami ła- 
dunków: w r. 1925 — 44,4%, w r. 1926— 
49.7%. 

Sprzedaż ładunkami kolejowemi sta- 
nowiła około 80% całej sprzedaży wę- 
gla w kraju i zkdcakich, 

, Już same te liczby i porównania mó- 
wią dobitnie o znaczeniu kwestji ko- 
munikacyjnej dla przemysłu węglowego. 

Górnictwo węglowe korzysta z dale- 
ko idących ulg przewozowych, opartych 


szkoły rzemieślniczo - przemysłowej, w 
sprawie p. 3 porządku dziennego prze- 
szedł większością głosów wniosek P. 
Chojnackiego następująco: 


„Pracownicy Państwowej Fabryki A- 
municji opodatkowują się nı budowę szko- 
ły rzemieślniczej w Kamiennej w wyscko- 
ści 14 % swego zarobku na przeciąg led- 
nego roku, 

Wrększością głosów został wybeiny de- 
iegatem do Rady Nadzorczej Komitetu 
Fadowy Szkoły Rzemieślniczej w Ka- 
miennej p, Dajnowski, 


Przewodniczący zebrania: (- -) E, Choj- 
nackhi, sekretarz (-4)sWł, Luchowsk:". 
Duia 5 lipca toee się w loka- 

lu M-gistratu m. S ysko - Kamienna 
mięazyzwiązkowa konferen:ja związków 
kcieciowych Z. 7 KZ. Z. M. Z. UK 
iP. Z K, która iednogłośnie uz.waliła, 
c» rastępuje: 

„Po wysłuchania sprawozdunia p dy- 

rektora Bałfruszajfisa z akcji budowy 
szkół: gimnazjum, szkoły handlowej i rze- 
mieślniczej zebrani przyjmują do wiado- 
mości sprawozdanie i wyrażają imieniem 
reprezentowanych związków uznanie i po- 
dziękowanie p. dyrektorowi za celową i 
pełną poświęcenia pracę, Zebrani postana- 
wiają jaknajbardziej popierać ideę szkol- 
nictwa tak moralnie jak i materjalnie i 
rozwinąć  jaknajusilniejszą propagandę 
na rzecz budowy szkół”, Przewodniczący 
(—) À, Biernacki, sekretarz (—) F, Szym- 
czyk, 


Liczebnie organizacje, popierające To- 
warzystwo Przyjaciół Szkoły Średniej w 
jego akcji rozbudowy szkolnictwa śred- 
nieśo w Skarżysku - Kamiennej, przed- 
stawiają się następująco: 

Związek Zawodowy Pracowników Ko- 
lejowych 1600 członków. 

Związek Urzędników Kolejowych 253 
członków. 

Związek Zawodowy Maszynistów 250 
członków. 

Polski Związek Kolejowców 103 azłon- 
ków, 

Pracownicy fizyczni fabryki „Bliżyn! 
około 500 członków. 

Urzędnicy Państwowej Fabryki Amu- 
nicji około 200 członków. 


Pracownicy fizyczni Państw, Fabryki 
Amunicji około 3000 członków. 
Wraz z członkami swymi z pośród re- 


szty społeczeństwa miejscowego i oko- 
licznego Towarzystwo Przyjaciół Szko- 
ły Średniej liczy tedy z górą 6000 człon- 
ków. 

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Szko- 
ły Średniej uważa za swój obowiązek na 
tej drodze podziękować pracownikom 
kolejowym, Państwowej Fabryki Amu- 
nicji i Fabryki „Bliżyn za ich głębokie 
zrozumienie i ofiarność na rzecz szkol- 
nictwa, a także Dyrekcjom wyżej wy- 
mienionych instytucji za zajęcie w tej 
sprawie przychylnego stanowiska. 


. 


Sekretarjat Towarzystwa 
Jan Bargiel, 
Skarżysko-Kamienna, d. 8 lipca 1928 r. 


N 


na ulgowych taryfach, silnie zróżniczko- 
wanych. 

Nadzwyczaj ciekawe dla zagadnienia 
konsumcji wewnętrznej węgla są usta- 
lone, na podstawie statystyki  kolejo- 
wej, ilości węgla, przewożonego w ko- 
munikacji wewnętrznej. Wynika z nich 
że na odległości 1 do 100 kilometrów 
przewozi się 33.5% ogólnego tonażu w 
r. 1925, i 30.0% — w r. 1926; od 101 do 
351 kilometrów — w r. 1925 — 35.3%, 
w r. 1926 — 34,2; od 351 do 600 klm. — 
28,6% w r. 1925 i 33.3% w r. 1926; wre- 
szcie ponad 601 klm. w r. 1925 — 24%, 
w .r 1926 — 2.3%. 

Przeciętne obciążenie węgla t. zw. 
grubego, kosztami przewozu wynosiło 
w stosunku do ceny węgla loco kopalnia: 

Na Górnym Śląsku w 1925 r. od 28,6% 
do 46,1%; w r. 1926 — od 31,3% do 
29,4%. 

W Zagłębiu Dąbrowskiem: w 1925 r. 
od 33,27 do 46,1%; w r. 1926 od 39,7% 
do 31,2%. 

Najwyższe obciążenie grubych sorty- 
mentów węgla kosztami przewozu kole- 
jowego dochodzi do 60%. 

Eksportowe taryfy są dla kolei, jak to 
stwierdza Komisja Ankietowa, deficy- 
towe. 

Nie będziemy tu wchodzić w omawia- 
nie całego, obszernie ujętego w spra- 
wozdaniu zagadnienia komunikacji dla 


Zo Z EA cz PO AA DOO ADO A ONY 2 W AROANRDDSE NO PE” 


SAMORZĄD STOLICY 


REMUNERACJA DLA PRACOWNIKÓW 
„AGRILU*. 

Przedstawiony Magistratowi do zatwier- 
dzenia bilans „Agrilu” na rok operacyjny 
od LIV 1927 r. do 31III 28 r. zamyka się 
sumą 2,367.518 zł, i wykazuje czystego zys- 
ku 479.300 zł, Bilans ten sprawdziła kontro- 
'a miejska, Z uwagi na to, że wykazane zy- 
ski są o 34% wyższe, niż przewidywano w 
budżecie, co w dużej mierze przypisać na- 
leży pracy całego personelu, Magistrat po- 
lecił wypłacić wszystkim stałym urzędnikom 
i robotnikom specjalną remumerację w wy- 
sokości 75% miesięcznych poborów gotów- 
kowych, waględrie 18-dniowy zarobek 
dzienny, 

Remuneracja ta nie dotyczy dyrektora, 
kierownika biura i administratora klucza 
Mienia. 

NOWY OŚRODEK ZDROWIA, 

Na wniosek Wydziału Zdrowia Publiczne- 
go Magistrat zgodził się wydzielić z folwar- 
ku Rakowice, stanowiącego własność fun- 
dacji szpitala św. Rocha, plac o przestrzeni 
28.457 m. kw. pod budowę ośrodka zdro- 
wia za opłatę na rzecz fundacji odpowied- 
niej teruty dzierżawnej i pod warunkami, 
!akie zarząd fundacji ustala. Opłata będzie 
co 12 lat podwyższana, zgodnie ze wzro- 
stem wartośc iplacu, Po upływie terminu 
administracji placu przez Magistrat (w ro- 
ku 1962) wszystkie zabudowania przechodzą 
bezpłatnie na rzecz fundacji w stanie uży- 
walności, 

DYREKCJA TRAMWAJÓW MIEJSKICH, 

Jak wiadomo, wieloletni dyrektor tram- 
wajzw miejskich inżynier Alfons Kühn o- 
bjął stanowisko ministra komunikacji, W 
związku z tem Magistrat postanow'ł udzie- 
linć inż. Kühnowi urlopu bezpłatnego na 
czas sprawowania przez niego obowiązków 
ministra, zastępstwo zaś jego w Dyrekcji 
Tramwajów powierzył wicedyrektorowi inż. 
L. Fukowi, a w okresie urlopu tego ostat- 
niego — inż. J. Lenartowiczowi. 


REWIZJA CĘLNA A PROMIENIE 
RENTGENA 


W urzędzie celnym w Nowym Jorku 
zastosowano promienie Rentgena przy 
rewizji u osób, wydających się celnikom 
podejrzanymi, Gdy urząd celny otrzy- 
muje wiadomość od swoich agentów w 
Europie, że pewna Amerykanka zakupi- 
ła w Paryżu brylanty, a gdy brylantów 
tych nie okazuje przy wjeździe do Ame- 
ryki, zapraszają ją do oddzielnego po- 
koju, gdzie ją prześwietlają. Takie prze- 
świetlenie sprawia, że wszelkie twarde 
ciała, gdziekolwiek by nie były ukryte, 
wychodzą na jaw. Fotografja rentgenow- 
ska demaskuje nawet połknięte kamie- 
nie drogocenne, znajdujące się w żołąd- 
ku. Jest to jeden z licznych sposobów 
szmuglowania praktykowanego w Ame- 
ryce, Nawet sznur pereł, ukryty w wy- 
sokim obcasie trzewika staje się tak wi- 
doczny, jakdyby szmuglerka nosiła go na 
szyi, 

Sar WEŃ Pay RO E A AED AE GEĆ AI. 

„Gdy następuje zamach stanu, — 
jego twórcy wiedzą zwykle, jaki ma 
być początek zdarzeń; nie wiedzą nigdy 
jaki będzie koniec, przewidują prawie 
zawsze fałszywie”. 

Disraeli, konserwatywny mąż stanu An- 
ślii o Napoleonie ITIL. 


górnictwa. Napomkniemy tu jedynie o 
sprawie niedomagań kolejnictwa w za- 
kresie braku wagonów na węgiel. Braki 
te szczególnie dotkliwie dały się od- 
czuć w drugiej połowie r. 1926. 

Przemysłowcy w odpowiedziach na 
ankietę wystąpili z wielkim naciskiem 
z postulatami wybudowania jaknajkrót- 
szej drogi kolejowej do portów w Gdań- 
sku i Gdyni, łączącej z niemi zagłębia 
węglowe. Ponadto domagali się budowy 
dużej stacji sortowniczej dla Zagłębia 
Dąbrowskiego, oraz rozbudowy szeregu 
dworców przetokowych. Sprawozdanie 
z naciskiem podkreśla znaczenie budo- 
wy projektowanej linji Łazy — Kiwerce 
dla sprawy podniesienia spożycia wę- 
gla na rynku wewnętrznym. 

W części sprawozdania, poświęconej 
stosunkom finansowym górnictwa, omó- 
wiony jest i zilustrowany cyfrowo wpływ 
kapitałów zagranicznych i krajowych, 


określony udziałem tych kapitałów w 


stosunku procentowym do całej sumy 
kapitałom angielsko - amerykańskim — 
582,1 miljonów fr. złotych, Największy 
udział przypada i tutaj kapitałom nie- 
mieckim, w łącznej sumie 234,3 miljo- 
nów franków złotych, co stanowi 36.39 % 
całego kapitału zakładowego; następ- 
nie — kapitałom RU i belgij- 
skim — 134 miljony fr. zł, t. j. 21,05%, 


i kapitałów angielsko - ROAD > — 


w CIĄGU MIESIĘCY JESIENNYCH ZAŁATWIONA POMYŚL- 


ZLIKWIDOWANIE ZATARGU w WARSZAWSKIEJ 
KASIE CHORYCH 


Wczoraj odbył się dalszy ciąg konfe- 
rencji w sprawie zatargu w warszaw- 
skiej Kasie Chorych. 

Na Konferencji postanowiono: 1) przy- 
jąc zwolnionych członków Prezydjum 
Zarządu Związku z powrotem do pracy 


z dn. 1 sierpnia r. b., oraz 2) uznano za- 
sadę ingerencji Związku w sprawach 
pracowniczych, 

W ten sposób zatarg został zlikwido- 
wany. 


PAMIĘCI LEGJONISTOW, POLEGŁYCH 
POD KOSTIUCHNOWKĄ 


W dn. 15 lipca — staraniem Wołyń- 
skiego Komitetu Uroczystości Legjono- 
wych na Polskiej Górze pod Kostiuch- 
nówką, odbędzie się obchód, poświęco- 
ny pamięci poległych tam żołnierzy Le- 


śjonów. 

Dojazd — stacja kolejowa Czartorysk; 
dalej końmi; organizacja zapewniona; w 
powrotnej podróży przyznana ulga 
zad 


13 DNI WSRÓD LODÓW POLARNYCH 


Co opowiada kapitan Lundborg — Losy wyprawy, którą 

wódz opuścił — Dni nędzy i cierpień — Mięso białego 

niedźwiedzia pożywieniem— Ocalenie Lundborga.—Nobile 
pod pręgierzem opinji publicznej. 


Specjalnie wysłany na Szpicberg przed- 
stawiciel „Stockholms Tidningen“, od- 
był wywiad z kapitanem Lundborgiem, 
który przedstawił mu ponury obraz swe- 
go pobytu wśród lodów wraz z rozbit- 
kami „Italji*” Gdy kapitan Lundborg 
wylądował po raz wtóry po uratowaniu 
Nobilego i gdy aeroplan uległ uszkodze- 
niu, rozbitkowie przenieśli już z wiel- 
kiemi trudnościami ciężko rannego Ce- 
cioniego do miejsca lądowania. Musieli 
oni następnie przenosić na to miejsce 
cały namiot. Nastąpiły wówczas strasz- 
liwe dni nędzy i okropnej męki, w czasie 
których po chwilach gorączkowej na- 
dziei następowało całkowite zobojętnie- 
nie i zniechęcenie. Słońce ukazywało 
się tylko na chwilę rano, poczem wszyst- 
ko zakrywała gęsta mgła, wśród któ- 
rej dawał się słyszeć tylko szmer i trzask 
lodów, tworzących niespodziewane ka- 
nały w miejscach najbardziej nieoczeki- 
wanych. Najboleśniejszym zawodem by- 
ło nieprzybycie spodziewanej pomocy 


ze statku „Krasin”, W ciągu 13 dni, ja- 


kie przebyłem wśród lodów, sprawami 


wyżywienia zawiadywał Viglieri, wyda- 


jąc każdemu ściśle obliczoną połowę ra- 
cji dziennej. Śniadanie składało się z cze- 
kolady z sucharami, przemoczonemi w 
wodzie morskiej przy upadku. Pozatem 
żywiliśmy się mięsem zabitego białego 
niedźwiedzia, na kolację zaś były zwy- 
kle konserwy mięsne z sucharami. Je- 
dyną pociechą był konjak, przywieziony 
ptzez Lundborga oraz papierosy, rzuca- 
ne przez lotników. Stosunki między roz- 
bitkami niezawsze były serdecznemi i 
miłemi, gdyż zniechęcenie i ogólne zde- 
nerwowanie doprowadzało czasami do 
gwałtownych kłótni, które równie nagle 
ucichały jak wybuchały. Wielką radość 


pod dyr. p. C 


Restauracja ołelu „Yicłorja” 


Jasna 26, tel. 277-09 W OŚTOWZIE Jasna 26, tel. 277-09 


biady klubowe zł. 2.50, Podczas obiadu przygryw. 
goa CZERBA NESKI. Wieczorem występy pierwszorzędnych sił artystycznych. 


sprawiały wiadomości, otrzymywane z 
Rzymu, oraz rozmowy telegraficzne z 
kolegami, znajdującemi się na Szpicber- 
gu. W ciągu 6 dni srożył się straszliwy 
cyklon, wsczasie którego wszyscy rozs 
bitkowie, zziębnięci i przedenerwowani 
musieli pełnić 4-godzinną służbę war- 
towniczą. Wiadomość o przybyciu ną 
Szpicberg aeroplanu marki „Moth“ po- 
witana została z entuzjazmem. Jednak- 
że miejsce lądowania było zalane wodą 
i rozbitkowie musieli pracować 2 dni ? 
1 noc aby umożliwić lądowania apara- 
tu. Była to najcięższa praca, jaką można 
sobie wyobrazić. Dnia 5 lipca rano pa- 
nowała piękna pogoda i możliwem by- 
ło nawet widzieć kontury przylądka 
Smith. Nadejścia pomocy oczekiwano z 
wzrastającą niecierpliwością. Wreszcie 
przybył hydroplan szwedzki celem zba- 
dania możliwości lądowania. Po jego 
odlocie przybył jeszcze drugi hydroplan, 
większy, który zrzucił zapasy żywności 
i wreszcie, około 1-ej w nocy nadleciał 
na aeroplanie „Moth porucznik Schy- 
berg. TEROWANIE odbyło się pomyślnie 
— kończył kap. Laidh — i zosta- 
łem zabrany przew por. Schyberga. 

W czasie, gdy towarzysze Nobilego 
na krze lodowej uwięzieni cierpią głód 
i męki, małe mając nadzieje na uratowa- 
nie się, gen. Nobile, uratowany przez 
Lundborga, który 13 dni wśród lodów 
polarnych przebył, udziela szumnych 
wywiadów o „wspaniałych rezultatach” 
wyprawy. Nie zmieni to jednak faktu, 
iż Nobile zmajduje się pod pręgierzem 
opinji publicznej świata — wart miana 
tchórza i człowieka małego, który swych 
podwładnych w chwili niebezpieczeń- 
stwa opuszcza. 


rywa znane trio rumuńskie 


18,98%; na czwartem dopiero miejscu | zem 74,02% wydobycia węgla całej Pol- 


kapitałom krajowym — 91,7% miljonów 
fr. zł, t. j 16.58%, 

Z tego 13 towarzystw czysto węglo- 
wych, reprezentujących razem 29,32% 
wydobycia całego zagłębia, rozporzą- 
dzało 36,52% kapitału zakładowego, wy- 
kazanego w zestawieniach przedsię- 
biorstw. 

Środki własne (kapitał zakładowy, fun- 
dusz amortyzacyjny) tych przedsię- 
biorstw wzrosły o 13,56% w r. 1926, w 
porównaniu do r. 1925; w tem zaś fun- 
dusze amortyzacyjne, zapewne i inne 
wzrosły o 48,29%. Fundusze amortyzacyj- 
ne czysto węglowych towarzystw wzro- 
sły w tem o około 9%. 

Majątek inwestycyjny wszystkich 22 
przedsiębiorstw wzrósł z r. 1925 na 
1926 — o 12,16%. 

Księgowość towarzystw mieszanych, 
posiadających, obok kopalń, także huty 
żelazne, cynkowe, fabryki kwasu siar- 
czanego itp., prowadzona jest, niestety, 
w ogromnej większości tych towarzystw 
łącznie, Stąd komisja Ankietowa natra- 
fiła na trudności przy określeniu wyłącz- 
nie stanu finansowego kopalń. Dlatego 
znajdujemy w sprawozdaniu zestawienia 
łączne i — obok nich — zestawienia, 
dotyczące stanu majątkowego czysto 
węglowych przedsiębiorstw. 


22 towarzystwa, przedstawiające ra- . 


ski, rozporządzały kapitałem zakłado- 
wym, jak niżej: 


W r. 1925: 

Rejon Śląski 314.172.700 zł. 
Rejon Dąbrowski 127.159.800 zł. 
Rejon Krakowski 31.024.200 zł. 
Razem 472.356.700 zł. 

W roku 1926: 
Rejon Śląski 311.809.000 zł. 
Rejon Dąbrowski 128.078.600 zł. 
Rejon Krakowski 31.024.200 zł. 
Razem 470.911.800 zł. 


Amortyzacja za lata 1925 i 1926 wy- 
nosiła odpowiednio na 1 t. węgla wydo- 
bytego: 0.77 złotych (t. j. 5.6% kosztów 
wydobycia bez amortyzacji) i 1,31 zło- 
tych (t. j. 9.07). 

Przytoczone powyżej, bardzo zgruba, 
liczby i porównania świadczą także, jak 
zestawienia w przytaczanych danych z 
działu kosztów wydobycia, o pomyśloej 
sytuacji finansowej przedsiębiorstw wg- 
glowych. Í 

W hastępnym, ostatnim rozdziale ar-, 
tykułu, omówimy stwierdzenia i wnioski 
Komisji Ankietowej, zmierzające do ra- 
cjonalizacji „regczj węglowej i obni-. 
żenia cen węgla, 
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ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE. 


Dn. 10 b. m. o godz. 11 rano odbyło 
się w Warszawie posiedzenie podkomi- 
sji ekonomicznej, na którym delegacja 
litewska złożyła swoje uwagi odnośnie 
do polskiego projektu. Plenarne posie- 
dzenie komisji komunikacyjno - ekono- 
micznej odbędzie się prawdopodobnie 
dn. 11 b. m, w środę. 


DELEGACJA POLSKA OPUŚCIŁA 
KOWNO. 


Pozostali w Kownie członkowie de- 
legacji polskiej do rokowań z Litwą, a 
mianowicie przewodniczący p. naczel- 
nik Hołówko i sekretarz p. Perkowski 
po ństaleniu i podpisaniu protokułów z 
ostatnich posiedzeń komisji polsko - li- 
tewskiej do spraw rozrachunku i bezpie- 
czeństwa z przewodniczącym delegacii 
litewskiej, opuścili wczoraj o godz. 11 
w nocy Kowno, wracając drogą na Ryge 
do Warszawy. (PAT). 


USTAWA AMNESTYJNA. 
Dzisiaj ukaże się w Dzienniku Ustaw 


ustawa ammnestyjna. 
CO ZAWINIŁO WILNO? 


Dowiźidujemy się, że wskutek niedokład- 
ności, stwierdzonych w Dyrekcji Ceł we 
Lwowie, prezes tamecznej Dyrekcji p. Smol- 
ka został przeniesiony do Dyrekcji Ceł w 
Wilnie, 


DYREKTOR ADMINISTRACYJNY 
„POLMINU". 


| Jak się dowiadujemy, p. Schśtzel został 
powołany na stanowisko dyrektora admin- 
stracyjnego „Polminu”, P. Schśtzel jest bra- 
tem pułkownika Schatzela, zajmującego wy- 
bitne stanowisko w M. S, Wojsk. 


PASEAN DOE OPONY NEENADO 


OKTAWIA ŻEROKSKA 


Wczoraj wieczorem zmarła w 
Warszawie na straszną chorobę raka 
Oktawja z Radziwiłłowiczów Żerom- 
ska, goma żona wielkiego pisa- 
rza, W dziejach literatury po skiej 
Oktawja Żeromska ma zapewnione 
na zawsze miejsce poczesne, naj- 
tragiczniejszym okresie życia Stefa- 
na Żeromskiego, gdy zapoznany, 
żarty nędzą, opadający z si Żerom- 
ski żegnał się już z wszelką nadzie- 
ją, Ona to właśnie zjawiła się, by Go 
skrzepić, dodać otuchy, przywrócić 
Mu wiarę we ną moc. Przez 
długie i ciężkie lata była Mu naj- 
wierniejszą towarzyszką, prz iaciół- 
ką i "żyraf Dzień chwały Že- 
romskiego, Jego triumf, zwycięstwo 
nad konserwatyzmem estetycznym 
i ideowym społeczeństwa polskiego 
w znacznym stopniu genjalny Arty- 
sta zawdzięcza ofiarnej i bohaterskiej 

ełnej samozaparcia się pomocy swej 

ałżonki, 

Dziś odeszła już, lecz Imię Jej w pa- 
mięci przyszłych pokoleń  nierozer- 
walnie zostało złączone z tytułami 
wielkich dzieł: „„Rozdziobią nas kruki 
i wrony”, „Syzyłowe prace” i „Lu- 
dzie Bezdomni”. 


TYP DE A O RECEPTY. 


WYCIECZKI ZARZĄDU 
GŁOWNEGO T. U. R. 


WYCIECZKA NA SŁOWACZYZNĘ. 


Lista uczestników zamknięta. Wyjazd 
z Warszawy w sobotę, dn. 14 b. m. o 
godzinie 21.30. Zbiórka na Odjazdowym 
Dworcu Głównym o godz. 20.30, sala 
sprzedaży biletów. Regulamin rozesła- 
ny. Pożądane zabieranie aparatów fo- 
'tograficznych ze względu na piękne kra- 
jobrazy i ciekawe zabytki architekto- 
niczne. 


W Tatry. 
m. wieczorem. P 


Wyjazd z Warszawy 21 b. 
owrót 29 lub 30 lipca 
'rano. Wycieczka zwiedza Kraków i Za- 
kopane, poczem udaje się na wysoko- 
górską wycieczkę Z Zakopanego przez 
(Żawrat, Dolinę Stawów do Morskiego 
'Oka. Następnego dnia udaje się wyciecz- 
ika przez Rysy (najwyższy szczyt Pol- 
'ski) na czeską stronę do Popradzkiego 
stawu. Dzień następny wycieczka spędza 
(na zwiedzaniu czeskich uzdrowisk 
'S$zczyrba, Smokowiec, Tatrzańska Łom- 
nica, poczem za na Gerlach (naj- 
wyższy szczyt Tatr), Małą Wysoką, Pol- 
„ski Grzebień, przez Roztokę i Wodospa- 
dy Mickiewicza wraca do Zakopanego. 
‘Prowadzi tow. Dubois; koszt 60 złp.; 
zapisy do 15 lipca. 

Wszelkich informacji udziela i zapisy 
przyjmuje Sekretarjat Generalny T, U. 
R. — Warszawa, ul. Czerwonego Krzy- 
ża 20, tel. 325-05 od godz. 5 do 7 wiecz. 


Z ao taina ate uc | 


Artykuły i korespondencje przezna- 
'ezone do „Matki i Dziecka“ należy prze- 
i do redakcji „Robotnika“ dla tow. 
„Janiny Ryngmanoweje 


t 


kończonej wojnie, angielska 
Pracy wystąpiła z manifestem p. t. 
łeczny” (Labour and t 
Order). 
rozrosła się 
wy po wiele 
świadczenia, i 
brać odpowiedzialność za losy całej 


Przed dziesięciu laty, tuż po u- 
artja 
orządek spo- 
e new Social 
W ciągu tego czasu Partja 
i rozszerzyła swe wpły- 
lekroć, nabyła wiele do- 
nauczyła się rządzić i 


Świat Pracy i nowy 


Wielkiej Brytanii. W obliczu nowych 
wyborów, w zmienionych warunkac 
Partja Pracy ogłosiła w sobotę pro- 
jekt nowego swego programu, który 
uchodzi za najważniejszy dokument 
polityczny ostatniej doby w Anślii. 

W przedmowie do programu, który 
bratni „Daily Herald” nazywa histo- 
rycznym dokumentem, tow. Ramsay 
Mac Donald powiada: „Partja Pracy, 
w odróżnieniu od innych partyj, nie 
zajmuje się łataniem dziur na złym 
systemie, lecz przekształceniem ka- 
pitalizmu na Socjalizm. Program sam, 
wydany w książce pod tytułem „La- 
bour and the Nation“ (Obóz Pracy 
i Naród), poprzedzony jest obszernem 
zobrazowaniem istniejącego dziś sta- 
nu rzeczy i krytyką dwu burżuazyj” 
nych stronnictw: konserwatystów i 
liberałów. „Partje przywileju boga- 
ctwa i urodzenia...” zbankrutoważy. 
Nędza w zagłębiach węglowych, o- 
gonki przed biurami dla bezrobot- 
nych, wyrastające długi zakładów o- 
pieki nad ubogimi — są nagrobkiem 
tych partji i wyrokiem na nie... Sta- 
bilizuje się przepych i rozrzutność w 
w życiu prywatnem, a skąpstwo dla 
celów publicznych, niedołęstwa i ni- 
szczenie przemysłu, nadmierne wy- 
datki na uzbrojenia, a oszczędzanie 
na instytucjach, które służą dla 
wzmocnienia zdrowia i wzbogacenia 
ducha całej społeczności”. 

Tej smutnej rzeczywistości i ni- 
szczycielskiej gospodarce mieszczań- 
skich stronnictw przeciwstawia pro- 


Z OGRODU 


Stolica nasza do bardzo niedawna 
była chyba jedynem miastem o mil- 
jonowej ludności, które nie posiada- 
ło ogrodu zoologicznego. Dziś mamy 
już przynajmniej zalążek takiego o$- 
rodu, którego rozwój po pierwszych, 
ciężkich, krokach wchodzi na drogę 
normalną. Zbytecznem byłoby dowo- 
dzić pożyteczności ogrodu PRZ. 
nego dla młodzieży i wogóle ludnoś- 
ci miejskiej, pozbawionej bezpo- 
średniego stykania się z przedstawi- 
cielami dziko żyjącego świata zwie- 
rzęcego, To też z radością należy po- 
witać usiłowania w kierunku zapew- 
nienia Warszawie tego, co od dziesię- 
cioleci posiadają już nawet mniejsze 
stolice europejskie, jak np. Kopen- 
haga, czy Budapeszt. i 


Oczywiście, do tego zalążka ogro- 
du zoologicznego w Warszawie nie 
można stosować ani miary, ani wy- 
magań, jakie mamy wobec wielkich 
i WAM ogrodów zoologicznych ta- 
kiego amburga, Londynu, Berlina 
czy Wiednia. Bądź co będź jednak już 
w stanie obecnym warszawski ogród 
zoologiczny przedstawia znaczną 
wartość naukowo - wychowawczą, a 
umieszczenie śo na Pradze, w dziel- 
nicy, przeważnie — proletarjackiej, 
ściąga doń wielką liczbę robotników, 
co potęguje jego wartość dla szer- 
szych mas, Niestety, organizacja te- 
go ogrodu narazie jeszcze chya do 
pewnego stopnia celu, dla którego 
jes założony, i przynosi mniej pożyt- 
ku, aniżeliby mógł przynieść ogród. 
już nawet w swej obecnej, zalążko- 
wej, fazie, 


Pomijam już to, że bardzo powoli, 
w miarę dokonywania prac niwela- 
cyjnych i ogrodniczych, przekształca 
się on z wielkiego, nieuporządkowa» 
nego śmietnika na przybytek nauki, 
godny wielkiej stolicy wielkiego Pań- 
stwa również i pod względem este- 
tycznym, W tej dziedzinie postępy, 
aczkolwiek zbyt może powolne, są 
widoczne na każdym kroku, i praw- 
dopodobnie już do końca tego roku 

ód zoologiczny będzie miał wy- 
gląd odpowiedni. Za główną wadę 


jego obecnej organizacji uważałbym | q 


pewien brak, być może prowizorycz- 
ny, odbierający jednak mu znaczną 
część jego wartości pedagogicznej. 

Przecież zadaniem ogrodu zoolo” 
gicznego jest przedewszystkiem za- 
znajamianie zwiedzających go z po- 
szczególnemi okazami świata zwie- 
rzęcego. Tymczasem na połowie kla- 
tek, mieszczących rozmaite okazy 
ptaków czy zwierząt, brak napisów. 
Gorzej, bo na klatkach, mieszczących 
różne okazy, znajdujemy często je- 
den tylko napis, skutkiem czego 
zwiedzający nie wie, do którego z 
ir okazów dany napis się odnosi. 
Tak 


gram plan pozytywnej pracy Socja- 
listycznej, j 

Program stwierdza po raz pierwszy 
bodaj w formule całkiem wyraźnej, 
że „Partja Pracy jest Partją Socjali- 
styczną”, Oto podstawowe zasady 
programu: i 

1. Ochrona pracownika i spożywcy 
przed wyzyskiem, 

2. Powiększenie bogactwa narodo- 
wego przez zastosowanie do wytwór- 
czości i podział dóbr tych możliwo- 
ści, które otworzyły nam postępy 
nauki i wiedzy i sztuki gospodarowa- 
n 


ia, 

3. Udostępnienie powszechnego za- 
dośćuczynienia powszechnym po- 
trzebom cywilizowanego bytu- 

4, Użytkowanie dla powszechneśc 
dobra nadmiaru bogactw, który obec- 
nie wzbogaca znikomą mniejszość lud- 
ności, 

„5. Systematyczne uprawianie po- 
lityki pokoju i współpracy w spra- 
wach międzynarodowych. 

tym celu Partja Pracy zamierza 
użyć władzy dla 

a) zapewnienia każdemu człowie- 
kowi społeczeństwa takiej stopy ży- 
ciowej i takiego dochodu Z zatrud- 
nienia, które są niezbędne dla zdro- 
wego, niezależnego i godnego bytu; 

A przetworzyć przemysł — krok 
za krokiem, z uwzględnieniem spec- 
jalnych potrzeb i różniących się o- 
koliczności rozmaitych gałęzi wy- 
twórczości — z pola walki o zyski o- 
sobiste w spółdzielcze przedsiębior- 
stwo, prowadzone celem służenia 
społeczności całej i podległe jej kon- 
troli. 

c) szybko i szeroko rozwinąć te 
działy służby społecznej — oświaty, 
zdrowia publicznego, mieszkań, u- 
bezpieczeń na adek choroby i 
bezrobocia — których brak czyni z 
jednostki igraszkę p adków eko- 
nomicznych i kie saits otoczenia. 


ZOOLOGICZNEGO W WARSZAWIE 


spostrzegamy — obok stadka gili — 
krzywodzioby, skowronki i nawet ku- 
ropatwy, W klatce z napisem „Szpak“ 
mieszczą się kosy i drozdy obok szpa- 
ków, Oczywiście, że umieszczenie 
samych napisów na klatkach, w któ- 
rych znajdują się rozmaite okazy, nie 
wystarczy. Nalęży:na tych klatkach 
umieścić (jak się to gdzieindziej czy- 
ni) kolorowane wizerunki wszyst- 
kich tych okazów z odpowiedniemi 
napisami i objaśnieniami, Dziś, w 
braku tych napisów i wizerunków, 
publiczność błąka się między klatka- 
mi i — po za otrzymywaniem wra- 
żeń wzrokowych — niema z tego 
żadnego pożytku. j 

W obecnym swym stanie ogród 
zoologiczny nie przedstawia się jesz- 
cze zasobnie, ale coś niecoś cieka- 
wego i pouczającego już ma, Stwier- 
dzić jednak należy, że dobór okazów 
uskuteczniany jest zupełnie przypad- 
kowo, nie systematycznie, Byłoby 
może praktyczniej uzupełnić przede- 
wszystkiem faunę krajową, o którą 
łatwiej, potem zaś sięśnąć po egzo- 
tyczną, Tymczasem w przedstawi- 
cielstwie fauny krajowej mamy liczne 
luki, Nie mówiąc już o żubrze, łosiu, 
kozicy lub bobrze, warszawski ogród 
zoologiczny nie posiada jeszcze ani 
rysia, ani żbika, ani Świstaka, ani 
tchórza, ani chomika, ani susła, zaś 
`z pomiędzy k apih dzięcioła, dudka, 
wilgi, jemiołuszki, nie wspominając 
już o głuszcu, dropiu, cietrzewiu, ja- 
rząbku itp. Luki te dałoby się może 
wypełnić bez wielkiego trudu, gdyby 
zarząd ogrodu dążył przedewszyst- 
kiem do skompletowania okazów fa- 
uny krajowej, Tymczasem stara się on 
jednocześnie i o okazy egzotyczne — 
i to, zdaje się, bez żadnego systemu. 
Oczywiście, trudno wyobrazić sobie 
mawet zalążek ogrodu zoologiczne- 
go, w którymby nie było lwa, tygry- 
sa, lamparta, słonia, ale zaopatrywa- 
mie tworzącego się dopiero ogrodu w 
takie stworzenia, jak pekari, aguti 
lub egzotyczne sroki, sójki i szpaki 
zanim się nie zdobyło odpowiednie- 
o sortymentu małp, wielbłąda, ze- 
ry, krokodyla, strusia itp., nie wy- 
aje mi się celowem. Należałoby też 
dbać i o dobór okazów, bo ten nie- 
szczęśliwy, nawpół Sparaliżowany, 
lewek, lub prawie pozbawione sierści 
lisy nie sprawiają dobrego wrażenia 

I sadeśącekić niektórych okazów 
nie może nie ać zarzutów. 0- 
bok wspaniale zaopatrzonych wydr, 
które mają bardzo pomysłowo urzą- 
dzone schronisko i rozkoszują się ob- 
fitością wody w sadzawce, obok więk- 
szości jeleni, danieli i sarn, posiada- 
jących przestronne P; ieszczenia, 
mamy klatki - skrzynki np. dla kun, 
których prawie nigdy nie widać. Ol- 
brzymia klatka, przeznaczona dla/ gili 


np, na klatce z napisem „Gil*, i krzywodziobów, nie ma odpowied- ; 


aby zapewnić środki na utrzymanie i 
naprawę aparatu materjalnego w 
przemyśle i uzyskać nadmiar, 
wstały 
go, na 
wszechnego. 


wiedliwość przez zasypanie 
międzynarodowych sporów, przez są- 
dy polubowne i rozjemcze, przez za- 
niechanie wojny, 
ki państwowej, 
raz polityczną i gos 
pracę przy 
porozumienia z państwami, 
są członkami Ligi". 


następnie rozwiniętego. r 
zadania najbliższej przyszłości są na- 
stępujące: 


pojemności rynku wewnętrznego, 


d) Tak zmienić system podatkowy, 


po- 
przecież z wysiłku społeczne- 
wydatkowanie dla dobra po- 


e) Ustanowić pokój, wolność i spra- 
źródeł 


jako środka polity- 
przez rozbrojenie o- 
podarczą współ- 
Ligi Narodów i 


omocy 
p które nie 


Oto zasady programu szczegółowo 
Konkretne 


podnieść płace celem zwiększenia 


znieść ustawę o związkach zawodo- 
wych, ośraniczającą ich działalność, 
skodyfikować ustawodawstwo spo- 
łeczne, wzmocnić ochronę prac i 
rozszerzyć ubezpieczenia na wypa ek 
bezrobocia, przerzucić ciężar podat- 
ków na klasy posiadające, ustanowić 
specjalne komisje dla p gotowania 
planu unarodowienia wielkiego prze- 
mysłu podstawowego, stworzyć jak- 
najlepsze warunki pracy dla spół- 
dzielcześo ruchu, ściśle przestrzegać 
8-mio godzinnego dnia pracy, znieść 
niedawno narzuconą dodatkową go- 
dzinę pracy dła górników. 

Wyliczyliśmy najważniejsze punk- 
ty projektu, który będzie przedmio- 
tem obrad jesiennego Kongresu Partii 
Pracy w Birmingham, starej twier- 
dzy konserwatywnej, w której pierw- 
szy wyłom uczyniono dopiero przed 
kilku laty. 

O programie tym i o przeobraże- 
niach wewnętrznych Partji Pracy na- 
piszemy jeszcze osobno. A 


niego przykrycia, wobec czego ptaki 


te, przyzwyczajone do zimnego kli- i 


matu, skąd pochodzą, cierpią, wy* 
stawione na żar słoneczny. 


Budynek drewniany, przeznaczo- 
ny dla drapieżców egzotycznych jest 
bardzo ciasny, wobec czego publicz- 
mość, najliczniej tu ściągająca, tłoczy 
się w  najwię nieporządku, 
czegoby można było uniknąć, usta- 
wiając dwa turnikiety — jeden przy 
wejściu, drugi zaś przy wyjściu, tak, 
aby fala publiczności przepływała 
przez lokal tylko w jednym kierun- 
ku. Przydałyby się tu również (jak 
zresztą i gdzieindziej) napisy, że pu- 
bliczności nie wolno karmić zwie- 
rząt. Obecnie biedny dozorca co 
chwila musi to tłumaczyć ustawicz- 
nie zmieniającej się publiczności, czę- 
sto zupełnie bezskutecznie. 


Jakkolwiek park Praski, przezna- 
czony na ogród zoologiczny, jest dość 
duży, to jednak przy normalnym roz- 
woju ogrodu nietrudno już przewi- 
dzieć chwilę, kiedy — po zdobyciu 
mawet sią Ark zastępu najbar- 
dziej typowych okazów fauny krajo- 
wej i pomen — stanie się zacia- 
snym, To też nie wiadomo, czy jest 
praktycznem wznoszenie w nim mu- 
rowanych budynków, które trzeba 
będzie opróżnić przy przenoszeniu 
ogrodu zoologicznego na inne miej- 
sce. 

Na zakończenie jedna uwaga: czy- 
by się nie dało przeprowadzić zlania 
zwierzyńca, mieszczącego się koło 
mostu Poniatowskiego, z ośrodem 
zoologicznym na Pradze. Zwierzy- 
niec ten, posiadający bardzo ładne o- 
kazy, między innemi i takie, których 
ogród zoologiczny nie ma, jest owym 
„drugim grzybem w barszczu”, zu- 
pełnie niepotrzebnym wobec posia- 
dającego wszelkie warunki normalne- 
go rozwoju ogrodu zoologicznego. 

rzypuszczam, że łatwiej byłoby po- 
rozumieć się z jego właścicielem co 
do likwidacji tego zakładu, niż spro- 
wadzać z zagranicy znacznym kosz- 
tem brakujące ogrodowi zoologiczne- 
mu okazy. 


Leon Wasilewski. 
Rapa RRCD EPE CE CANOE. 
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9, tel. 229 - 70 
poleca ostatnie swoje wydawnictwo 


UMOWA O PRACĘ . 
PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH 


(rozp. Prezydenta Rzplitej pd. 16.II1.28). 
w opracowaniu 
JÓZEFA ZAGRODZKIEGO, 
radcy Min. Pracy i Op. Społ. 


Litwa a Polska, 
Jesień przynieść ma nam wałkę o 


zmianę Konstytucji. Blok Bezpartyjny 
zapowiedział w tej sprawie swe wnioski. 
Endecja 
projekty i nic niema przeciw temu, by 
pomóc „jedynce” w jej antydemokra- 
tycznych zakusach. Ba nawet „demo- 
kratyczny” „Kurjer Polski“ godzi się na 
pewne zmiany Konstytucji w kierunku 
ograniczenia praw Sejmu. Chce tylko, 
aby te zmiany nie szły „zbyt dałeko* i by 
„demokratyczny ustrój został zachowa- 


spogląda miłem okiem na te 


ay”. „Kurjerowi Polskiemu” chodzi 
przedewszystkiem o to, by projekty pras 


wicy nie wywołały zbyt ostrej reakcji 
wśród lewicowej części społeczeństwa. 
Pismo to chciałoby pogodzić oba stano- 
wiska tak, aby wilk był syty i owca ca- 
ta. No ale to nie jest znów tak łatwe. 
Jak pogodzić tych co demokracji bro- 


aią z tymi co chcieliby ją utopić w łyżce. 
wody? Nie wybuduje publicysta „Kurje- 
ra Polskiego” pomostu zgody między 
zoologiczną wprost nienawiścią do par- 
lamentaryzmu choćby p. Stpiczyńskiego 
z głębokiem przywiązaniem szerokich 
mas ludowych do przedstawicielstwa 
narodowego, demokratycznie wybrane- 
go. Nic tu się wypośrodkować nie da. 
Nic też przeciwko „poprawie ustroju 
Polski” — jak się to pięknie mówi — 
niema chadecka ita“, Ow- 
szem, owszem czemu nie. Ta demokra- 
cja nie jest znów tak dla kapitału i 
broniącej go chrześcijańskiej demokra- 
cji wygodna. Nie chciałaby tylko 
„Rzeczpospolita“, by zmiana Konstytu- 
cji odbyła się drogą zamachu stanu. Pi- 
smo chadeckie nawołuje do praworząd: 
ności i między wierszami daje do zrozu 
mienia, że „jedynka” przy legalnym 
traktowaniu zmiany Konstytucji może 
liczyć na prawicę z chadecją włącznie- 
Ubolewa tylko „Rzeczpospolita”, że 
nie wiadomo jeszcze oficjalnie, jakiemi 
zmianami „jedynka'* chciałaby nas „u- 
szczęśliwić". 3 
Zarówno artykuły dzienników rządo- 
wych, jak i oświadczenie Marszałka Pił- 
sudskiego odnosi się do całego zagad- 


Inne pisma omawiają przedewszyst- 
kiem sprawę konfliktu polsko - litew- 
skiego, nie szczędząc dyktatorowi Litwy 
ostrych słów za jego politykę pełną nie- 
szczerości i megalomanji. Naogół arty- 
kuły te nic nowego nie wnoszą, powta- 
rzając rzeczy już przedtem oświetlone. 
„Kurjer Warszawski" cytuje charakte- 
rystyczny głos łotewskiego wpływowe- 
go dziennika „Pedeja Bridi“, który zde- 
cydowanie potępia stanowisko Walde- 
marasa jako nierealne i oświadcza, że 
„żądania Litwy mogą być nietylko nad- 
mierne ale i bezpodstawne”, 

A dalej pismo łotewskie pisze: 

„Flirty z Niemcami i Rosją odbierają 

Litwie wszelkie możliwości zrealizowania 

jakichkolwiek swych pretensji i dlatego 

Litwa jest naiwna, jeśli myśli, że Łotwa 

weźmie udział w wystąpieinach Litwy 

przeciw Polsce". 


Głos łotewskiego dziennika o tyle jest 
znamienny, że poiltycy łotewscy w spo- 
rze polsko-litewskim stali w swej więk- 
szości po stronie Litwy. 

P, Waldemaras swą „zręczną" polity- 
ką zraził sobie nawet łotewskich przy- 
jaciół, SŁ D. 


PRACE DEO ENY NORA GÓRE PACEOCEN 


BIBLIOTEKA 
MINIATUROWYCH KSIĄŻEK 


U jednego z antykwarjuszy berliń- 
skich wystawiono obecnie kolekcję ksią- 
żek miniaturowych, stanowiącą prywat- 
ną własność niejakiej Wery Rosenberg. 
Wydawnictwa tego rodzaju posiadają 
oddawna swoich amatorów oraz stano- 
wią przedmiot zainteresowania bibljofi- 
lów. Podobną kolekcję miniaturowych 
książek i rękopisów w języku rosyjskim 
posiada L. K. Iljinski w Petersburgu, 
który na temat miniaturowych książek 
wygłosił przed rokiem interesujący od- 
czyt z pokazami w petersburskiem to- 
warzystwie bibljofilów. 
eesti e gia książek - ka- 
rzełk posiada państwo tbliczn 
księgozbiór w Odesie. Ta ostatnia ko: 
lekcja składa się z 33 rosyjskich i 72 
książek w innych językach, a została 
ona w swoim czasie podarowana bibljo- 


Michała T p z jej byłego kuratora 


zmarłego w 1918 


i 


UAE Str 4 


TELEGRAMY 


ZAMORDOWANIE GEN. PROTOGOROWA 


Wiedeń, 10 lipca. (PAT.). Według donie- | ze swego zamiaru, co właśnie spowodowało 
sień dzienników z Sofji, potwierdza się po- | zamach na jego osobę, w celu unieszkodli- 
głoska, że zamordowanie gen, Protogorowa | wienia go, Zamordowanie Protogorowa na- 
przypisać należy konfliktom w łonie orga- | stąpiło z polecemia członka komitetu cen- 
nizacji macedońskiej, Już przed dwoma mie- | tralnego organizacji Iwana Michajłowa, jed- 
śżącami miał się odbyć kongres tej organi- | nakże bez zezwolenia drugiego członka za- 
zacji, którego termin być ustawicznie prze- | rządu: — Christowa.. Ponieważ członkowie 
suwany, celem uprzedniego załagodzenia | komitetu każdą uchwałę mogą powziąć tyl- 
konfliktu. Protogorow oświadczył gotowość | ko jednomyślnie, uważa się czyn ten za na- 
ustąpienia z organizacji i wyjazdu zaśrani- | ruszenie statutu organizacji. 
cę jednakże w ostatniej chwili zrezygnował 


NOWE WYBORY W GRECJI 


Ateny, 10 lipca. (PAT.) Ogłoszono "| się nad ewentualnemi zmianami 


wyborczego, 


systemu 
owy komunikat o rozwiązaniu izby, Na 
posiedzeniu rady ministrów zastanawiano 


Co słychać na świecie 2,7770 z aaaa ER YKAR. 


SKIEJ BLAGL 
KRONIKA TELEGRAFICZNA 


PAT donosi z Nowego Yorku: 
GIOLITTI UMIERAJĄCY. 


Panują tutaj szalone upały, docho- 
dzące do 92 stopni Fahrenheita. Zdarza- 

Stan zdrowia b. premjera włoskiego 
Giolittiego znacznie się pogorszył, Jest 


ją się liczne wypadki śmierci od pora- 
żenia słonecznego. Wiele osób mdleje 
mała nadzieja powrotu do zdrowia. na ulicach. W Chicago pewna młoda 
ZAMACH BOMBOWY NA BIURO 
PASZPORTOWE. 


dziewczyna uwięzła w roztopionym as- 
falcie pośrodku ulicy i o własnych siłach 

W nocy z piątku na sobotę dokonano 
w Moskwie zamachu bombowego na 


nie mogła się wydostać. 
PRZYGODA PROF. JUNKERSA. 
gmach biura paszportowego. Eksplozja 
zniszczyła część budynku, zabijając peł- 


Na terytorjum belgijskiem został aræ- 
niącego straż czerwonogwardzistę, 2-ch 


sztowany prof. Junkers, którego samo- 
lot wylądował tam bez uprzedzenia 
zaś ciężko raniąc. Wszczęto pościg, w 
czasie którego jeden ze sprawców zo- 


władz belgijskich. Samolot skonfiskowa- 
no. Po wyjaśnieniu prof. Junkers został 

stał zabity. Nocy dzisiejszej aresztowa- 

ny został drugi sprawca zamachu w 


wypuszczony na wolność. 

Prof. Junkers jest wynalazcą typu sa- 
miejscowości Podolsk pod Moskwą. Jak | molotów komunikacyjnych, zwanych 
wykazało dalsze śledztwo zabity został 
b. oficer białej armji gen. Wrangla — 


„Junkersami”, 
Radkiewicz. 


ZDERZENIE POCIĄGU ELEKTRYCZ- 
NEGO Z LOKOMOTYWĄ. 
ZGON BANKIERA. 
Zmarł w Paryżu znany bankier Mi- 


Wczoraj popołudniu pod stacją Lon- 
chał Lazard, członek rodziny bankier- 


don - Bridge (Anglja) nastąpiło zderze- 
nie pomiędzy pociągiem elektryczn 

skiej Lazard Freres, która, podobnie jak irpef: 

Rotszyldowie, należy do potęg finanso- 


a lokomotywą. Dwa wagony pociągu e- 
wych świata i pozostaje w ścisłych sto- 


lektrycznego uległy zdruzgotaniu. Po- 

śród pasażerów jeden zginął na miejscu, 
sunkach z domami bankowemi Lazard + A 
Brothers w Londynie i w New-Yorku. 


6 odniosło ciężkie rany, czterej lżejsze 
HURAGAN W KANADZIE. 


obrażenia. : 
DOOKOŁA ROZWODÓW. 
. Gwałtowny huragan nawiedził wczo- 
raj wieczorem Ottawę (Kanada) i okoli- 


Z Paryża donosi „PAT”: Na skutek 
stwierdzenia pewnych wykroczeń w 

cę. W obozie wojskowym dwuch żołnie- 

rzy zabitych zostało przez piorun. W 


procedurze rozwodowej obywateli ame- 
rykańskich, powołano do odpowiedzial- 

tymże obozie uszkodzonych jest kilka | ności przed izbą dyscyplinarną 7-miu 

budynków. Podczas burzy poprzerywa- | adwokatów i dwuch komorników oraz 

ne zostały linje telefoniczne i telegra- | przed najwyższą radę magistrtaury — 

ficzne, a w wielu dzielnicach zgasło 

światło elektryczne. 


jednego wice - przewodniczącego izby. 
NGO NEGACJA PAG Ą RAEC GACER AAN ENAA N d 
ZBIOR HISTORYCZNYCH LISTOW 


Współpracownikom londyńskiego 

ienniką „Daily„Express' udało się nie- 
dawno wywieźć z Rosji zbiór listów, 
mogących mieć wielką historyczną war- 
tość. Była to prywatna korespondencja 
różnych rosyjskich arcyksiążąt i książąt 
z cesarzową Marją Teodorówną, matką 
ostatniego cara, a wdową po carze Ale- 


kseqdrzo. III. 


nikarzom angielskim, którzy całą ko- 
respondencję tę, ułożoną w 16 paczkach, 
różnemi drogami z Rosji wywieźli, Nie- 
które paczki odbyły niebywałą drogę 
do Anglji, gdyż przez Syberję i Japonję 
były szmuglowane. 

„Daily Express" całą tę koresponden- 
cję ofiarował królowi angielskiemu, któ- 
ry — jak wiadomo — jest siostrzeńcem 
Marji Teodorówny. Listy mają pono za- 
wierać dużo ciekawego pod względem 
historycznym materjału, dotyczącego 
dziejów ostatnich dziesiątków lat w Eu- 
ropie aż do chwili wybuchu wojny świa- 
towej. 


Carowa całą otrzymywaną korespon- 
dencję przechowywała, a przed uciecz- 
ką z Rosji oddała na przechowanie jed- 
nej z dam dworu, która z kolei kore- 
spondencję tę dała na przechowanie pe- 
wnemu rosyjskiemu szlachcicowi. Od 
tego ostatniego listy dostały się dzien- 


Aaaa aa a aa AEO REDA AEON ARON, 
POWSTANIE WYCIECZKA 


POLSKIEGO KOMITETU WALKI i 
Z REUMATYZMEM ZE LWOWA 
Uniwersytet Ludowy im. A. Mickie- 


> c godz. 12 odbyło się w Państwo- wicza zorganizował, łącznie z Oddzia- 
aia ole Hyśjeny przy ul. Chocimskiej— łem T. U. R. we Lwowie, dziesięcio- 
rzad dyrektora tejże, b. ministra dr. dniową wycieczkę nad morze i do Ka- 
A źki—posiedzenie organizacyjne w | szubskiej Szwajcarji. Wycieczka, liczą- 
sprawie utworzenia Polskiego Komitetu wal- | „a 33 osoby, pod kierunkiem S. Frejlicha 
i eumat , 7 A U 
Ki zr dipy zatrzymała się w Warszawie przez ub. 
Wygłoszone zostały referaty przez d-ra | niedzielę, celem zwiedzenia miasta, wie- 
G. Raciążka „O stanie cierpień reumatycz- | czorem była na przedstawieniu „We- 
mych i walce z niemi na Zachodzie” oraz sele na Kurpiach" w sali ZZK. 
DO OPAT. | Rosi nae iram 
' wyruszyli do Gdańska. 


wyniku ożywionej dyskusji zebrani jedno- 
głośnie uchwalili założenie Polskiego Komi- Wycieczkę przyjmował Zarząd Głów- 
ny T. U. R. 


tetu walki z reumatyzmem, z d-rem W, 


Chodźką na czele, 
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 


Wobec wagi zagadnienia, postanowiono 
uiezwłocznie przystąpić d oakcji czynnej, tu. 

Warszawa, Warecka 9, (tel, 229-70) 
poleca po zniżonej cenie dawno wyczer- 


dzież zgodnie z odpowiednim punktem sta- 
paną książkę 


tutu, nawiązać kontakt z wszystkiemi zain- 
Karola Kautsky'ego. ZASADY SOCJA.- 
LIZMU 


lwowscy 


teresowanemi instytucjami, 

Jako wyraz zewnętrzny istnienia w Polsce 
Komitetu Narodowego, postanowiono wyde- 
kgować jednego 7 członków Zarządu do An- 
KH na Międzynarodowy Zjazd ‘Komitetów 
walki z reumaiyzmem, pozatem uchwalono, 
tytułem próby, podjąć akcję przeciwreuma- 
łyczną już obecnie na terenie Amelina. 


: Cena 1 zł, 
Organizacje partyjne, zawodowe, oświa- 
towe prosimy o  jaknajszybsze nade- 
słanie zamówień zbiorowych, 


„ROBOTNIK“, środa 11 lipca 1928 r. 
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WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


MAGISTRAT CZĘSTOCHOWY PRZY PRACY 


Obecny nasz Magistrat jest pierwszym 


czając peryferji i dzielnic robotniczych, 


Magistratem Częstochowy, który pro- | zostało oświetlone 749 lampami (daw- 


jekty zamienia w czyny. 

Z lamusa niewykonanych zamiarów, 
jakim było archiwum poprzedniej Rady 
Miejskiej, wydobyty został na światło 
dzienne projekt budowy domów robotni- 
czych. I oto 5 domów, obliczonych na 400 
mieszkań, jeszcze w tym roku będzie 
gotowych. 

W połowie maja rozpoczął nasz Ma- 
gistrat budowę ogromnej, na 1.500 dzie- 
ci obliczonej szkoły. Wobec tego, że do 
częstochowskich szkół powszechnych u- 
częszcza 10.000 dzieci i że w nowym bu- 
dynku nauka odbywać się będzie mo- 
gła na 2 zmiany, blisko 30% dzieci ro- 
botniczych znajdzie pomieszczenie w 
tym nawskroś nowocześnie urządzonym 
budynku szkolnym. 

Jeżeli wspomnimy jeszcze o budowie 
2 barąków murowanych, otrzymamy o- 
braz prac budowlanych obecnego Za- 
rządu. 

Dbając o estetyczny wygląd miasta, 
o nogi i.. obuwie mieszkańców, Magi- 
strat postawił własną betoniarnię, w 
której dotychczas wyrabia się rury i 
krawerniki, Po nadejściu maszyn do wy- 
robu płyt chodnikowych, co nastąpi w 
najbliższych już dniach, Magistrat roz- 
pocznie w całem mieście układanie 
chodników, których koszt pokryją wła- 
ściciele nieruchomości, Co do jezdni, 
Magistrat prowadzi pertraktacje, celem 
których jest wykonanie jezdni asfalto- 
wych w ważniejszych arterjach miasta. 
Dopiero też obecny Magistrat należycie 
oświetlił ulice. Całe miasto, nie wyłą- 


Pow. Częstochowski 
WIECE P, P. S. 


W dniu 10 Czerwca r. b. odbył się 
wiec poselski w Blachowni, 29 czerwca 
w Parzymiechach — w dniu odpustu i 
w dn. 1 lipca w Rakowie, na rynku. Na 
wiecach tych tow. poseł J. Kaźmierczak 
dawał sprawozdanie z działalności klu- 
bu Z. P. P. S. 

Licznie zgromadzeni wyborcy przyj- 
mowali z zapałem rezolucje, opowiada- 
jące się za postulatami socjalnemi, go- 
spodarczemi i politycznemi — wysta- 
wionemi przez P. P. S, w obronie ludu 
pracującego miast i wsi, wyrażano uz- 
nanie Klubowi PPS. zą jego działalność 
oraz oświadczono się za wstępowaniem 
w szeregi związków zawodowych i Pol- 
skiej Partji Socjalistycznej. 


Brańsk 


AWANTURNICZY KSIĄDZ. 

W niedzielę dn. 1 lipca w Bransku na pla- 
ou przed kościołem, po nabożeństwie odbył 
się wiec sprawozdawczy tow. pos, Dubois. 
Zebrani wyrazili jednomyślnie swą solidar- 
ność z polityką PPS, To stanowisko zebra- 
nych nie podobało się stojącemu za murem 
kościelnym wikaremu Antoniemu Dulińco- 
wi. By przeszkodzić wiecowi wcześniej, niż 
zwykle, kazał dzwonić na nieszpory. Tow. 
Dubois, nie chcąc przeszkadzać w nabożeń- 
stwie, skrócił swe przemów'enie. 

Po wiecu wokoło tow. posła zgromadziła 
się znaczna grupa włościan, rozmawiając z 
nim o miejscowych sprawach. Re zta poszła 
pa nabożeństwo, 

Wtem z cmentarza kościelnego, z komżą 
w ręku, wypadł wikary Duliniec, krzycząc: 
„jest nabożeństwa, ludzie do kościoła, tu 
aie wolno stać, bo obok jest mieszkanie -za- 
kry tjana i dom kościelny”, Przyczem krew- 
ki i brutalny ksiądz z furją zaczął rozpy- 


innemi pchnął tow. pos. Dubois. Tow. Du- 
bois natychmiast w ostrych słowach zarea- 
$ował na tę niesłychaną napaść awanturni- 
czego księdza, oświadczając, że tu, gdzie 
stoi, jest plac miejski i nikt nie może mu 
zabronić przebywan'a na tem placu. Ksiądz 
zapomniał języka w gębie i nie wiedząc co 
robić, chciał znowu odepchnąć tow, Dubois, 
Ten ostatni uprzedził czyn księdza, wziął 
go silnie za rękę i odprowadził rozwście- 
czonego „sługę Bożego” parę kroków w 
kierunku kościoła, wśród śmiechu ogólnego 
zebranych. 

Za księdzem padały słowa: „To tak 
ksiądz bliźnich miłuje, djabła, nie Boga, ma 
ksiądz w sercu, do kościoła, a nie tu na 
rynku awantury wyprawiać”, 

Tow. Dubois w krótkiem przemówieniu 
rariętnował awanturniczość księdza, a ze- 
krani rozchodzili się głęboko oburzeni na 
jego postępowanie, 

Tow. Dubois miał zamiar zaskarżyć księ- 
dza o napaść i zakłócenie porządku pu- 
bicznego, ale w imię zasady „miłujcie nie- 
przyjacioły swoje", postanowił księdzu prze- 
baczyć, w tem przeświadczeniu, że o kim, 
jak o kim, ale o wikarym Dulińcu, powie- 
dzieć można: „błądzą, bo nie wiedzą co 
czynią”, 

Wilno 5 
SZKODY, SPOWODOWANE HURAGANEM 

„Dziennik Wileński* podaje statystykę 
wyrządzonych szkód podczas ostatniej bu- 
rzy i huraganu na terenie woj. Wileńskiego, 
z której wynika, że straty sięgają 1 milj, zł. 


chać stojących spokojnie włościan. Między» 


niej było ich 164) i mieszkańcy prze- 
stali narzekać na chroniczny wprost za 
chadecko - endeckich rządów — brak 
światła. 

Od szeregu lat wałkowany projekt 
wewnętrzno - miejskiej komunikacji 
również rozwiązał dopiero obecny Ma- 
gistrat. Wygodnie urządzone autobusy 
już zostały zamówione i w połowie sierp- 
nia zostaną oddane do publicznego u- 
żytku. Dla Częstochowy, która jest mia- 
stem naogół rozrzuconem, autobusy ma- 
ją pierwszorzędne znaczenie. 

zakresie opieki społecznej obecny 
Magistrat też już sporo zrobił. Ilość u- 
dzielanych zapomóg, zarówno w pie- 
niądzach, jak i w naturaljach, wzrosła 
niemal trzykrotnie, Dn. 7-go czerwca 
nastąpiło otwarcie przychodni przeciw- 
gruźliczej. Na przychodnię tę Magistrat 
ofiarował budynek po byłej elektrowni, 
przerobił go i odpowiednio urządził, To 
też prezes Tow. Przeciwśruźliczego, Dr. 
Rzeźkowski w przemówieniu swem wy- 
raźnie podkreślił, że, zawdzięczając tyl- 
ko obecnemu Magistratowi, dało się 
przychodnię uruchomić. Na kolonje let- 
nie Magistrat wysłał 300 dzieci, na pół- 
kolonje 800. 

Takim jest bilans 7-mio miesięcznych 
rządów obecnego Magistratu tow. prez. 
Jarmułowicza. 

Magistrat nasz, dając poglądową le- 
kcję rządów poprzednim gospodarzom: 
chadekom i endekom, udowadnia w 
praktyce, że socjalistyczny program sa- 
morządowy można zamienić w czyny. 


I Sosnowiec 


JAK FIRMA C, LUBIŃSKI I K, JAS- 
KÓLSKI ZBOGACIŁA SIĘ NA SUMĘ 
PRZESZŁO 2 I PÓŁ MILJONA ZŁ. 


Na początku 1927 roku w „Głosie Za- 
głebia" p. t. „Pięć lat kradli“ opisane 
były nadużycia, popełnione przez firmę 
C. Lubiński i K. Jaskólski, Pow. Kasa 
Chorych w Sosnowcu przeprowadziła 
kontrolę i z części przedłożonych jej do- 
kumentów wykryła, że firma Lubiński i 
Jaskólski zarwała Pow. Kasę Chorych 
na sumę około 37 tysięcy złotych. Kasa 
Chorych po jakimś czasie nawet zgo- 
dziła się przyjąć, zamiast pieniędzy dłu- 
goterminowe weksle, a przez ten czas 
w firmie potrącało się składki do Kasy 
Chorych o 2 — 4 grup większe, niż na- 
leżało potrącać i w ten sposób sumę tę 
pokryto ze składek biednych robotni- 
ków, a nawet podobno firma jeszcze coś 
zarobiła. 

Obecnie p. Lubiński występuje na wi- 
downi jako firma budowlana, prowadząc 
roboty prywatne, kolejowe i wogóle — 
gdzie tylko daje się zrobić złoty inte- 
res. 

Nic dziwnego, że z posiadanego ma- 
jątku w 1923 r. (kilka połamanych ta- 
czek!) firma L. „sumienną* pracą doszła 
do majątku, przewyższającego 2 i pół 
miljona złotych. 

Wiemy dobrze, że pp. Lubiński i Ja- 
skólski przyjeżdżają z Warszawy do 
Grodźca na (roboty prywatne specjalne- 
mi salonikami kolejowemi P, K. P. i czę- 
sto w tych salonikach przywozi się z 
Warszawy po kilka skrzyń oryg. zagra- 
nicznych napoi, a później w Klubie Gro- 
dzieckiego T-wa przy wyższych urzęd- 
nikach kolejowych dokonywa się przy- 
jęcia pewnych serji robót prywatnych i 
kolejowych. — Nawet wiadomo nam le 

| ostatnio kosztowały takie „libacyjne 
| komisje“ (materjał ten przyda się jesz- 
cze). F 

| W 1923, 1924, 1925 i 1926 roku, kiedy 
odczuwało się w całem państwie brak 
wagonów kolejowych i wypożyczaliśmy 
wagony z zagranicy, płacąc dużą dzier- 
żawę — wtedy stało w Grodźcu do dy- 
spozycji f, Lubiński i Jaskólski (do ro- 
bót ziemnych prywatnych,  prowadzo- 


wet kto i fle otrzymał prowizji od tego 
taboru kolejowego, aby według ojczy- 
stego języka tych panów „mołczać — 
ale nie można tego nazwać „łapów- 
ką"—to tylko prowizja, prawda? 

Czas naprawdę, by odpowiednie wła- 
dze zainteresowały się tymi panami Í 
położyły kres nadużyciom. 

Ciekawi jesteśmy, jak długo jeszcze 
Urząd Śledczy w Sosnowcu będzie trzy- 
mał pod suknem całą tę sprawę, 

Podobno też f. Lubiński i Jaskólski 
zorganizowała własnych wywiadowców, 
którym płaci po 10 złotych dziennie za 
to, że śledzą kto jest wzywany na ba- 
danie do Urzędu Śledczego (a głośno 
się mówi w firmie, że świadkowie, któ- 
rzy będą zeznawać na niekorzyść firmy, 
nigdzie w Polsce roboty nie otrzymają), 


Lwów 
PROCES „KRÓLA RZEŹNIKÓW”. 


W drugim dniu procesu przeciwko Nowa- 
kowi i tow, zeznawał oskarżony Jan Walas, 
zajęty obecnie u Nowaka, jako czeladniik 
masarski. Do winy się nie poczuwa i zema- 
je, że kiełbasy dła wojska wyrabiane były, 
z mięsa wołowego i wieprzowego.» Wobec 
faktu, że obrona usiłuje zbagatelizować r07- 
strząsanie stosunku przymieszki wieprzow!* 
ny i wołowiny przy wyrobie kiełbas, zasła- 
niając się tem, że w procesie dr. Hijolskic- 
go chodziło o wołowinę i że wobec tego 
Nowak nie potrzebował pouczać czeladui- 
ków, o jakim procencie wołowiny i wie- 
przowiny mają mówić, — zabrał głos prze- 
wodniczący i odczytał akt, z którego wy- 
nika, że Nowak miał interes w tem, by po- 
uczyć czelądników, w jaki sposób mają ze- 
znawać w kwestji materjału mięsnego, da- 
wanego do kiełbas, Nowakowi chodziło © 
sądowne odparcie zarzutów, jakoby kiełba- 
sy dla wojska sporządzał z samych odpad. 
ków. 

W dalszym ciągu zeznawał współoskarżo- 
ny dr. Aleksander Zabłocki, Nie Przyznał 
się on do winy, tłomacząc się, iż SWego cza- 
su, gdy nie miał żadnej posady, Nowak za- 
proponował m u siebie stanowisko zawia- 
dowcy przy dostawach wojskowych. Zabłoc. 
ki stwierdza dalej, iż w przedsiębiorstwie 
Nowaka mięso dła wojska, ze względu na 
niższą cenę, było gorsze jakościowo, Oskar- 
żony przyznaje się, że jako niefachowiec, 
nie znał się na mięsie, Zdarzały się wypad- 
ki, że lepsze mięso oddawał on dla działu 
sprzedaży dla wojska, gorsze zaś dła kupu* 
jącej publiczności, za co Nowak czynił mu 
wyrzuty. Dła ułatwienia sobie zadania od- 
bijał znale pieczątki na mięsie gorszym, nie ' 
było w tem jednak żadnych celów oszukań= 
czych. ł 

Drugi oskarżony Józef Czerwiński stwie+ 
dza, iż Nowak namawiał go do składamią 


(fałszywych zeznań eo do sposobu przygo- 


towywamia kiełbasy. * 
Na tem rozprawy odroczono do dnia jts 
trzejszego. ŁO 


Śniatyn 


WYKRYCIE AFERY CELNEJ. 


Władze wpadły na trop wielkiej afery 
celnej, uprawianej przez przemytników 
najprawdopodobniej w porozumieniu z 
niektórymi funkcjonarjuszami pograni- 
cznej straży celnej. Ustalono, że Zorga- 
nizowani przemytnicy nadawali w Wie- 
dniu towary jak jedwab, tytoń, Koronki 
itp. tranzytem przez Polskę. Gdy prze- 
syłka znalazła się na pograniczu w Śnia- 
tynie, nadawca telegraficznie  wstrzy- 
mywał wysyłkę, twierdząc, że rumuński 
adresat przesyłki nie wykupił. W jakiś 
niewytłomaczony sposób przemytnicy u- 
mieli każdorazowo przesyłkę wydobyć 
Z pogranicznego urzędu celnego i dro- 
gą na Kołomyję towary przetranspor- 
towywało się wgłąb kraju. Onegdaj w 
Chodorowie podczas przetączania wago- 
nu pękła jedna z takich skrzynek, za- 
deklarowana, jako próbki do Rumunji. 
W związku z wykryciem szeregu wy- 
padków nadużyć celnych przeprowadzo. 
no kilkadziesiąt rewizji; spodziewane są 


nych dla T-wa Solvay) kilkadziesiąt wa- | liczne aresztowania. 


gonów kolejowych P. K. P. Wiemy na- ! 
1 1 


WARSZAWA 


STRAJK W DRUKARNI „MEDYCYNA” 


Przy ul. Elektoralnej istnieje drukar- 
nia p. f. „Medycyna”, Wyzysk tam pa- 
nujący zmusił pracowników do porzuce- 
nia pracy. Strajk trwa, gdyż kierow- 
nik drukarni (niefachowiec) nie może 
zrozumieć, że robotnik musi zarobić na 
względne chociażby utrzymanie siebie 
i rodziny. 


AKCJA GARBARZY. 


Dn. 9 b. m. w związku z wymówie- 
niem umowy zbiorowej w przemyśle gar- 
barskim, odbył się na boisku „Skry” 
wiec robotników garbarskich. Na wiecu 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
z dotychczasowej akcji Związku Zaw. 
Robotników Przemysłu Skórzanego, Od- 
dział Garbarski, upoważniając go do 
prowadzenia dalszej akcji. Zgromadzeni 


ROBOTNICZA 


na wiecu robotnicy kategorycznie wypo- 
wiedzieli się przeciw udziałowi i inge- 
rencji Chrześcijańskiej Demokracji w 
yciu zawodowem robotników, 


WŚRÓD TRAMWAJARZY. 


Przed kilku dniami dokonano wybo- 
ru nowego zarządu Oddziału VI tram- 
wajarzy Zw. Zaw. prac, użyteczności 
publicznej. 

Wobec zrzeczenia się mandatu człon- 
ka Zarządu przez tow. Babańczyką, Ko- 
mitet organizacji tramwajowej PPS, na 
posiedzeniu w dniu 9 lipca r. b. jedno- 
myślnie uchwalił prosić i wezwać do- 
tychczasowego przewodniczącego Od- 
działu tow. Jana Górę, aby przyjął man- 
dat członka Zarządu Oddziału tramwa- 
jarzy i nadal pracował dla dobra Związ- 
ka i ogółu tramwajarzy. 


EEES Nr. 192 
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WARSZAWSKA 


ORGANIZACJA P. P. S. 
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 
ODCZYTY 


W środę dnia 11 b. m. 


Koło fabryki „Awiata“, O godz. 4 min. 
15. w lokalu — Bagatela 12a, zebranie ko- 


ta. 

Koło Annopol. O godz. 7 w budynku nr. 
3 m. 20, zebranie koła. 

Jerozolima. O godz. 7, Chłodna 41, po- 
siedzenie komitetu dzielnicowego. 

Mokotów. O godz. 7, Bagatela 12a, ogól- 
ne zebranie członków dzielnicy. 

Praga. O godz. 7, Brukowa 29, ogólne ze- 
(branie członków dzielnicy. . 

Koło Młynarzy. O godz. 7, Rycerska 6, 
ogólne zebranie Koła. 

Starówka, O godz. 7, AL Jerozolimskie 6, 
JOKR.) ogólne zebranie członków dzielni- 


ey 

Wola-Czyste. O godz. 7-ej, Wolska 44, 
ogólne zebranie członków dzielnicy. 

Koło tytoniowców. O g. 5, Okopowa 30, 
zebranie Koła. 


W czwartek dnia 12 b. m. 


Dzielnica Ochota. O g. 7, Grójecka 59, 
ogólne zebranie członków. 

Koło Tramwajarzy „Warsztaty”. O g. 5, 
Chłodna 41, zebranie Koła. 

Koło Żoliborz Nr. 1, W baraku 
odbędzie się zebranie Koła. 

Koło Młodzieży. O godz. 7 w lokalu OKR 
(AL. Jerozolimskie 6) odbędzie się zebranie 
Koła. ij 

Koło Zbrojownia, O godz, 430 w lokalu 
dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się zebra- 
nie Koła. 

Nowe Bródno, O g. 5, Syrokomli 22, ogól- 
ne zebranie członków. 

Sekretarjat Koła PPS pracowników miej- 
skich czynny codziennie od godz, 6 — 8 w. 
w lokalu OKR (Al. Jerozolimskie 6). 


RUCH ZAWODOWY 


Związek pracowników komunalnych i in- 
stytucji użyteczności publicznej w Polsce, 
ul. Warecka 7, Dziś ò godz. 6 pop. odbędzie 
się posiedzenie Komitetu Wykonawczego. 
Wszyscy członkowie proszeni są o przyby- 


MŁODZIEŻ 


BACZNOŚĆ, UCZESTNICY OBOZU ORGA- 
NIZACJI MŁODZIEŻY TUR 


Zbiórka jadących na Il-gą dekadę o- 
bozu Organizacji Młodzieży TUR we 
wsi Famułki Brochowskie (pow. Socha- 
czewski) w środę, 11 lipca r. b, na 
Dworcu Głównym odjazdowym, w: kios- 
ku „Ruchu“, o godz. ósmej rano. » 

Konferencja skarbników Kół Warsz, Org. 
Młodzieży TUR. odbędzie się w lokalu „Ro- 
botnika”, ul Warecka 7. : 

Jednocześnie wzywa się zarządy do zło- 
żenia list delegatów fabrycznych i fabryk, 
położonych na ‘ch terenach. 


Ruch kult.-oświatowy 


Wycieczka. W dniu 15 b. m. Warszawska 
Organizacja Młodzieży TUR urządza wy- 
cieczkę do Podkowy Leśnej. Zbiórka o $. 8 
rano przy zbiegu Marszałkowskiej i Nowo- 
grodzkiej. Koszta przejazdu w obie strony 


zł 230 Śr 


ZE SPORTU 


DZISIEJSZE MECZE GIER SPORTOWYCH 


Dziś o godz. 18.30 w ogrodzie Saskim od- 
będą się dwa mecze koszykówki drużyn 
męskich i żeńskich pomiędzy zespołami 
Skry i PIWF-u. 

OTWARCIE WYSTAWY PRZEMYSŁU 

SPORTOWEGO. 

Dziś © godz, 13 na terenie stadjonu hip- 
picznego w Łazienkach nastąpi otwarcie 
wystawy przemysłu sportowego i targów 
automobilowych, organizowanej przez Pol- 
ski Komitet Olimpijski 

MECZ BOKSERSKI Z AUSTRJĄ. 

Poznań, Na sędziego meczu bokserskiego 
z Austrją zaproszono p, Schrodera z Berli- 
na. Mecz ten rozpocznie się w sobotę 0 
godz, 12-ej, 

MARSZ ZW. STRZELECKIEGO 
w KRAKOWIE. 


Nr. 39 


W Krakowie Zw. Strzelecki zorganizował 
marsz drużynowy 20 klm przy udziale 10 
druzyn, Zwyciężyła drużyna Orlęta (2:18:40) 
przed drużyną Limanową (2:20:10), druzyn 
Orlęta II i drużyną z Sosnowca. 


JUŻ OTWARTY 


2 BAR KOKOS 2 


NOWY-ŚWIAT 61 
PIWO WYŁĄCZNIE z BROWARÓW 


Gp. Ake. HABERBUSCH I SCHIELE 


na będzie w miejscach nadawania przesy- 
tek na poszczegjlnych stacjach Węzła War- 


E z SES 


KRONIKA 


Przypuszczalny przebieg pogody w Polsce 
w dniu dzisiejszym: Dość pogodnie i cepto, 
slabe watry zachodnie, 


Warszawska Dyrekcja Kolei Państwowych 
podaje do wiadomości, że dla udogodnienia 
interesantom załatwiania spraw, związanych 
z wypłatą zaliczeń. z dm, 1 sierpnia b. r» 
istniejąca w Warszawie przy Kasie Głównej 
w gmachu dworca oddzielna kasa wypłaty 
zaliczeń zostaje zlikwidowana, zaś wypłata 
zaliczeń, począwszy od tej daty, dokonywa- 


szawskiego. 

Wycieczkę w Beskidy Śląskie na Orawę 
| Liptów urządza w dniach od 4 do 26 sierp- 
nia Warszawski Oddział Polskiego Tow. 
Tatrzańskiego, Uczesthicy wycieczki zwie- 
dą w ciągu trzech tygodni zachodnią część 
t. zw. pasa turystycznego po stronie cze- 
chosłowackiej. 

Ogólne koszta wycieczki wyniosą około 

40 złotych od osoby. Prócz pasm górskich, 
zwiedzone będą leżące po drodze miasta i 
miasteczka, zakłady kąpielowe i ruiny zam- 
ków, Zgłoszenia (najpóźniej do 30 lipca) i 
zapytania o informacje należy kierować pod 
adresem prowadzącego: Dr. Mieczysław Or- 
łowicz, Warszawa, Mini j Robót Pu- 
blicznych, W wycieczce możliwy jest także 
udział częściowy, po uprzedniem porozumie- 
miu się z prowadzącym. 
Likwidacja Komitetu pomocy ofiarom po- 
wodzi. Dnia 30 czerwca b. r. na Zamku kró- 
lewskim, w obecności pani Prezydentowej 
Mościckiej odbyło się ogólne zebranie - 
kwidacyjne Centralnego Komitetu Społecz- 
rego Pomocy Ofiarom Powodzi. Po odczy- 
taniu sprawozdania komisji rewizyjnej, t- 
dzielono prezydj”m Centralnego Komitetu 
Społecznego POP absolutorjum. Z kolei u- 
<hwalono szereg wniosków w sprawie likwi- 
dacji Komitetu i powołano komisję Hkwida- 
cyjmą, 


Z GIEŁDY 


Warszawa, dnia 10 lipca 


“Dolar St. Zjedn. 8.88 
Belgja 124.37 
Holandja 359.25 

' Londyn 43,402 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 34.95 
Praga 26.42 
Szwajcarja 171.80 
Włochy 46.79 
Wiedeń 126.00 


Papiery procentowo. 


Dolarówka 89.00—8).25. 8% L, Z. Ban- 
ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj 
94,00. 67/0 Pożycz. dol. 1920 r. 86.75. 80/0 Poż. 
konwersyjna 67.00. 100% Poż. kolejowa 104.00. 
50/0 Pań. poż. konwersyjna 67.00. 41/2/ L. 
Z. ziem. przedw. 52.60. 5%0 L. Z. Warsz. 
przedw. 57.50. 41/90/90 L. Z. Warsz przedw. 
56.25. 8% L. Z. ziem. złotowe 83.00. 80/0 
L. Z. Warsz. złotowe 74.50. 4/2/00 L. Z. 
Warsz. złotowe —.—. 5%o L. Z. Warsz. do 
1918 r. 6% Oblig, Warsz. 1926—16 r.—63.00 


Akcje. 


Bank Polski 178.50—168.50. Bank Dys- 
kontowy 135.00 135.00 Bank Handlowy 117.00 
Bank Zachodni 34.00. Bank Zw. Sp. Zarob 
82.50. Bank zjedn. ziem pol. Cerata ——. 
Kijewski 84.00. Puls ~.—. Zgierz 31.25. 
Spiess 160.00. Elektryczność 89.00. Siła 
i Światło 150,00. Czersk 8.00. Częstocice 
60.25.  Chodorów 174.00. Gosławice 64.00. - 
Michałów —.—, W. T. F. Cukru 65.50. Wę- 
glowe 105.00. Firlej 67.00. Łazy 6.75. Wy- 
soka 188.00. Polska Nafta —,—, Nobel 37 50 
Cegielski. 46.75 Lilpop 37.25 Norblin 230.00. 
Orthwein 12.25. Morzejów 45. Parowóz 42.00. 
Ostrowiec A110.00. B122.00 Zieleniewski 140. 
Rudzki 51.00 Starachowice 56.50 Zawiercie 
26.50. Żyrardów 13.00. Borkowski 15.50. 
Haberbusch 259.00 — 260.00. Klucze 7.00. 


Notowania pozagieldowe 
z dnia 10 b. m. godz. 10 w. 
Akcje, Tendencja utrzymana, 
Dolar amer. 8884. Bank oPiski 178.00. 
Cukier 63,25. Wegiel 104.25. Modrzejów 
4360, Ostrowiec I em. ser, B 112.50, Rudz- 
k; 48.50. Starachowice 55.25, 
Rubli 100 złotem 465.00. 100 złotych w 
4 * 172.00. 
isty zastawne złotowe utrzymane. ` 
Obroty akcjami małe. EU 
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QOOOOOOOOODODODO 
CAPITOL 


'rująca, tak ognistś, że poprostu trudno się 


„ROBOTNIK“, środa ií Tipca 1928 r. 
me A A 50 PO 
WY ŚWIAT 50. 
CASINO Aae o godz. 6-ej. l 
OSTATNI DZIEŃ! | 
w porywającym filmie l 
IGRZYSKO ! 
NAMIĘTNOŚCI | 
Reż. RAUL WALSH. 
Wiass. „FOX FILM", g 
PA Uo e aS PTOSIZIY vana LAKI 
Ś + 
„WODEWIL” rocz: 6/8 : ia 
WIELKA 20-4KTOWA REWJA 
HUMORU! 
VERA REYNOLDS, 
najmłodszy urwis świata 
MARY PREVOST 1000/0 uwo- 
GEORGE eU, wesoły 
kompan SLIMA w skrzących się per- 
łami dowcipu komedjach 
„UŚMIECH SŁOŃCA" 
i „MAŁŻEŃSTWO 
BEZ ŚLUBU“ 


Kino „PALACE“ 

Chmielna 9. Pocz. o godz. 6-ej pp. 

Wielki podwójny program w 18 aktach. 

1. Rekcrd soczystego dowcipu fran- 
cuskiego: 


„NIE CHCĘ BYĆ KRÓLEM"... 


ucieszna komedja na tle przygód parys- 
kiego andrusa, który nagle został kró* 
lem jednego z państw bałkańskich. 


2. Na ogólne żądanie wznowienie naj- 
paean perełki rodukcji amery- 
ańską z NORMA TALMADGE w roli 


„ic I K I*. 


oteczna 5. 
ługa 25. 


KINEMATOGRAF MIEJSKI“: 


Początek o godz. 
(WZNOWIENIE) 


CYGANERJA 


Liljana Gish i John Gilbert 


NADPROGRAM, WŁ Biura „Fanamet”, 


n GA EE PCA 
Codziennie seanse oświatowe tylko 
o godz. 5 PP- 

W niedzielę i święta o godz. 12-ej. 
W soboty niema.» Ceny. miejsc 20 gr. 


Miesiąc wędrówki po Polsce. 


Nadprogram: Komedja. 


leo 0000000000) 


Marszałkowska 125,  Pocz. o g. 6-ej. 


S a powieść 
HELENY MNISZEK 


REDOWATA 


W roli głównej: 


JADWIGA SMOSARSKA. 
PAN 


Nowy Świat 40 j. 


P Pocz. o $. 6-e 
Arcydzieło D. BUCHOWIECKIEGO 


i ZEMSTA MURZYNA 


* W roli głównej; 
E. Jannings i Lya de Putti 


aaam aa TZ OO Mani PER 


CO GRAJĄ KINA? 


Colosseum: „Żoca od charlestona”, 
Stylowy: „Syn prerii”. 
Casino: „W dancin$owym światku” i „Har- 
ry 1 serńne mary”. ; 
Miejski: Wznowienie „Cyganerji”. 
Palace: „Nie chcę być królem” i „Kik”. 
Splendid; „Za cenę życia”, 
Pan: „Zemsta myrzyna", 
Rococo: „Walka namiętności”, 
Splendid: „Wielka parada" i „Symfonia 
zmysłów” i „Jackie, ostrzyż się”. 
Wodewil: „Ugm.ech słońca” i Małżeńst- 
wo bez ślubu”. i 
Filharmonja: „Op<ętana przez zmysły” i 
,W krainie świętego ognia", 
Capitol: „Trędowata”. 
Światowid: „Białe noce”, 


; 
; 
; 
; 
; 
3 


CASINO 
„IGRZYSKO NAMIĘTNOŚCI". 
Jest to jedno z tych wznowień, które wi- 
łamy z żywem zadowoleniem. Prześliczna 


meksykanka Dolores des Rio w roli Car- 
men jest tak pełna żywiołówóści, tak cza- 


mią nie zachwycić. 

Przeróbka Carmen P. t. „Igrzysko namięt- 
rości” mależy do najudatniejszych przeró- 
bek tej tak popularnej opowieści, a niezwy- 
kie staranna wystawa podnosi wartość te- 
go obrazu. 

Na podkreślenie zasługuje doskonale u- 
trzymany koloryt lokalny obrazu, Ika. 


„Władca zwierząt" i „Kalifor- 


m am 


ue >. o 


WALKA AWANTURNIKOW Z POLICJANTEM 
POSTRZELENIE 2-CH BRACI 


Wczoraj około godz. 17-ej przy zbiegu ul. 
Dzikiej i Niskiej wynikła krwawa awantura, 
połączona z wymianą strzałów. Szczegóły 
tej awantury są następujące: Posterunkowy 
V kom. zauważył 2-ch pijanych awanturni- 
ków, którzy bijąc się, zakłócali spokój pu- 
bliczny i wywołali duże zbiegowisko. Jak 
się później okazało, byli to znani policji a- 
wanturnicy: bracia Marjan i Stanisław Śli- 
wińscy, zamieszkali przy ul. Burakowskiej 
nr, 8. Posterunkowy postanowił awanturni- 
ków obezwładnić i odprowadzić do komi- 
sarjatu, Tymczasem młodszy awanturnik t. 
zw. „bykiem” uderzył policjanta tak silnie, 
że ten upadł, drugi zaś awanturnik jedno- 
cześnie przytrzymał leżącego i wyrwał mu 


bagnet, oddając go następnie młodszemu 
bratu, Gdy po chwili posterunkowy podniósł 
się, Marjan Ś. rzucił się z bagnetem na nie- 
go. Wtedy policjant, w obronie własnego 
życia, momentalnie wyjął rewolwer i wy- 
strzelił kilkakrotnie, celując do napastni- 
ków, Jedna z kul «godziła Marjana $. prze- 
szywając mu klatkę piersiową na wyłot, 
druga zaś zraniła w lewy łokieć starszego 
Stanisława, Na odgłos strzałów nadbiegli 
policjanci z pobliskiego IV komisarjatu, któ- 
rzy zajście zlikwidowali, Wkrótce przybył 
lekarz Pogotowia, który po opatrzeniu, 
przewiózł młodszego awanturnika do szpi- 
tala na Czyste, starszego zaś przeprowadzo- 
ne do IV komisarjatu. 


SMIERTELNY SKOK Z V-GO PIĘTRA 


Wczoraj o godz. 16 do domu nr. 6 przy 
ui. Nowy Zjazd przyszedł jakiś skromnie 
ubrany mężczyzna, który skierował się do 
poprzecznej oficyny Klatki schodowej 1 
wszedł ma V piętro. Ponieważ okno do po- 
łrwy swej wielkości, dla zabezpieczenia 
dzieci, jest zaopatrzone pręcikami żelazne- 


mi, nieznajomy wspąił się na pręciki, otwo- 
rzył drugą połowę okna i rzucił się na ās- 
falt podwórza. Wskutek pęknięcia podsta- 
wy czaszki i złamania nóg, nieznajomy zmarł 
przed przybyciem lekarza Pogotowia. Przy 
denacie, który nie jest nikomu znany w tym , 
domu, nie znaleziono żadnych dokumentów, 


SMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU 


Wczoraj rano, pomiędzy Skierniewicami 
a Jaktorowem, wydarzył się straszny śmier- 
telny wypadek. Pierwszym rannym pocią- 
giem jechał bez biletu jakiś pasażer. W o- 
bawie zetknięcia się z konduktorem, chciał 
ukryć się na stopniu wagonu. W czasie tej 
manipulacji, pasażer stracił nagle równowa- 


go, spadł i dostał się pod koła pociągu, któ- 
re obcięły nieszczęśliwemu nogi i lewą rę- 
kę, powodując natychmiastową śmierć, Przy 
denacie znaleziono wyciąg z ksiąg ludności 
wsi Zawady, na imię Jakzba syna Francise- 
ka Bartosika, urodzonego 23 października 
1894 rz. 


KATASTROFA AUTOBUSOWA PODWARSZAWĄ 
6 OSOB RANNYCH. 


Wsćzoraj na szosie Rawa — Mszczonów 
wydarzyła się katastrofa autobusowa, po- 
ciągając za sobą ofiary w ludziach, Samo- 
chód - autobus, marki „Cherrolet” nr. 62335, 
należący do Stefana Dymowskiego, kursu- 
je na odcinku Biała Rawska — Warszawa. 
O godz. 7.15, gdy zapełniony pasażerami au- 
tobus, jadąc średnią szybkością w kierunku 
Warszawy, znajdował się w odległości 2-ch 
kim. od granicy powiatu Rawskiego, usły- 
szano trzask pękającej osi i nim szofer zdo- 


łał się zorjentować i wóz zahamować, atto- 
bus wpadł do rowu., Rozległ się zgrzyt i 
chrzęst karoserji, brzęk tłuczonych słyb, 
oraz krzyk trwogi i jęki poranionych, Roz- 
| paczliwe głosy przygniecionych wzywały 
pomocy. Ocaleni, zdrowi pasażerowie, wraz 
z kierowcą, pospieszyli na ratunek nieszczę- 
śliwym, do których niezwłocznie wezwano 
z Rawy lekarza, Okazało się, że bardzo 
ciężkie obrażenia poniosło 3-ch pasażerów, 
trzech innych odniosło lekkie rany, 


POŻAR W PIASECZNIE 


Przy ul. Kościelnej w Piasecznie wynikł 
pożar w domu Adama Poncyljusza. Ogień, 
mając łatwopalny materjał, oraz podsycany 
wiatrem, rozszerzał się z sewioną szybkoś- 
cią Na ratunek przybyła miejscowa straż 
ochotnicza, a następnie takież straże z oko- 
Ke: Gołkowa i Nowo - Iwicznej, Mimo to 
straże te, przeczuwając, że nie będą mogły 
podołać rozszalałemu żywiołowi, zaalarmo- 
wały komendę straży ogniowej w Warsza- 


; GŁUCH 
HISTORJA 


Przed kilkoma dniami w jednym z miast 
na Wołyniu Komisja Dyscyplinarna Policyj- 
na rozpatrywała sprawę pewnego posterum- 
kowego, oskarżonego o samowolne areszto- 
wanie, oraz o niedbałość w służbie, powo- 
dującą ucieczkę eskortowanego, Posterun- 
kowy ten miał przewieźć koleją głuchonie- 
mego, oskarżonego z par. 519 k k. W kar- 
cie aresztanckiej, posiadanej przez poli- 
cianta, podany był rysopis. eskortowanego 
gluchoniemego. Głuchoniemy jednak okazał 
się spryciarzem, gdyż zdołał posterunkowe- 
wu zbiec, Policjant nie stracił fantazji, a 
mając rysopis, począł wędrować po powie- 
cie, szukając jakiegoś głuchoniemego, któ- 
ryby z rysopisu przypmoinał zbiega, Głu- 
choniesmy taki, w osobie strzegącego krów 
pastucha znalazł się. Policjant podszedł do 


Szawie podaje do wiadomości, 
ły Rady 


namentowe dziesięcioprzejazdowe, 


się młodzieży, 
po Zł. 1.30. 


Dotychczasowe powyższe bilety 
będą ważne tylko 


DRUKARNIA 
„ROBOTNIKA“ 


Wykonywa wszelkie ro- 
boty w zakres drukar- 
stwa wchodzące. Przyj- 


muje do druku DZIEN- 
NIK, TYGODNIKI. 
«uaa MIESIĘCZNIKI. ===. 
Ceny niskie. 
Warszawa, Warecka 7. 


PRENUMERUJĄC 


„LOT POLSKI" 
POPIERACIE L. O. P. P. 


Prenumerata roczna 12.— złotych — 
* eP. KS 'O. 7860. 


Warszawa, DŁUGA 50. 


Dyrekcja Tramwajów Miejskich w War- INŻ. ERO 


do dnia 17 lipca r. b. włącznie. 


wie. Wobec tego na miejsce wyruszyły po- 
śctowia strażackie z III, I i IV oddziałów, 
uadto zaś beczkowóz, zawierający 2800 li- 
trów wody — z I oddz. Dzięki energicznej 
akcji ratunkowej straży warszawskiej, pożar 
zlokalizowano. Oprócz. domu mieszkalnego 
Pencyljusza oraz stajni, 2-ch stodół i kuźni 
| jego, spalił się sąsiedni dom mieszkalny 
bupur Szairańskiego. 


| 


POMYSŁOWY POSTERUWKOWY I DWAJ 


ONIEMI 
KRESOWA 


niego, wziął go za kołnierz, wsadził do wa- 
gomu i odwiózł do miejsca przeznaczenia. 
Przypuszczenie posterunkowego było bar- 
dzo traine, gdyż głuchoniemy, a pozatem 
niepiśmienny, nieborak nie mógł zaprotesto- 
wać, ani przekonać jego „odbiorców*, że 
jest Bogu ducha winnym, złapanym na polu 
pastuchem. Posterunkowy otrzymał pokwi- 
towanie na odbiór aresztanta, Wyłoniła się 
jednak nowa sprawa, w tej samej okolicy. 
Do komendy powiatowej wpłynął meldunek 
jednej z właścicielek majątku, donoszący 
6 tem, że jakiś pusterunkowy zaaresztował 
jej głuchoniemego pastucha, Wszczęto do- 
chodzenie, które miało dość przylere kon- 
sekwencje dla pomiysłowego policjanta, bo- 
wiem cała sprawa wyszła na jaw i poste- 
runkowego zawieszono w czynnościach. 


Szko- 
ła 


że stosownie do uchwa- Ka 

Miejskiej z dnia 21 czerwca r. AE 
ważne dla wszystkich daje prawo jazdy. 
w dni powszednie do godz. S-ej rano oraz dla uczącej Próbne jazdy bezpłat= 
kosztować będą od dnia 12 lipca r. b. | 


b., bilety abo-|ż a 35 najszybciej 


ie, 


Podwójnie: 


w myśl przepisów dach szkolnych Kur- 


sów H. Prylińskiego, 
Warszawa, Jerozolimń= 
ska 27. 


aae 
Trykociarz na „Runde 
maszynę”, 2 gatrowi, 
2 siedlarze samocho- 
dowi, 2 tapicerzy se 
mochodowi, 1 repa- 
sjerka na trykoty, 2 
krojczynie, ] podręcz- 
na Introligatorska. 
Wiadomość; Urząd Po- 
średnictwa Pracy, 
Leszno 140. 


Tęubiona port- 


tel z pewną ilością 
gotówki i szere- 
iem osobistych do- 
umentów. nalazcę 
"—— |proszę o zwrot doku* 


p utefONY, Par- mentów. Stanisław 


Instrument m po aeS 
lofony, "siemen m.: 


w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 


O$łoszeniu 
drobne 


AMERYKAŃSKA 


metoda wyszkolenia 
na Kursach Kierow- 
ców Samochodowych 
YMCA, Miodowa 10. 
tel. 257-21. Nowe sā- 
mochody. Wykłady z 
przezroczami I kinem. 
gwarancja otrzymania 
prawa jazdy. Najniź- 
sze ceny, raty. Zapisy 
od 9 rano do 8 wie- 
CZÓT. 


a zek 


Robotnicy po- | 


= 


nagrań na dogodnych | pier oje 
warunkach PO cenach p ajel zw ! 
najniższych poleca pismo 
Feigenbaum  Bielań- 

ska ia codzienne. 


nica — na samocho- - 


GMUREK Str. 6 WONOGNK NCW ZOK „ROBOTNIK, środa 11 lipca 1928 r. 
SAMOLOT ŚMIERCI 


Fotografja nasza przedstawia aparat typu Fokkera, który był własnością 


bankiera Alfreda Lówensteina. Na tym to właśnie lecąc aparacie, 


wenstein wpaść w morze i utonąć. 


miał Ló- 


CO USŁYSZYMY PRZEZ 


DZIŚ, 

13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z wie- 
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo - meteorologiczny, 13.10—15.00 Przer- 
wa. 16.30—16.45 Komunikat harcerski, 16.45 
—17.00 Przerwa. 17,00 — 17.25 Program dla 
gułodzieży. Transmisja z Krakowa. 17.25 — 
17.50 Odczyt p. t. „Z przyrody Jasnego brze- 
gu” wygł. dr. Słonimski, 17.50 — 19.00 Kon- 
gert popołudniowy muzyki lekkiej w wyko- 
naniu orkiestry „Morskiego Oka” pod dyr. 
Z Górzyńskiego, 19.00 — 19.20 Rozmaitości. 
19.20 — 19.30 Przerwa, 19.30—19.55 Odczyt 
p. t. „U stóp Wieżycy” wygł. dyr. St, Le- 
wicki. 19.55 — 20.05 Komumikat rolniczy, 
20.05 — 20.30 Odczyt p. t. „O zagadnieniach 
pracy samorządowej wogóle" wygł. prezy- 
dent m. st, Warszawy inż, Z, Słomiński. 
20.30 Koncert wieczorny Wykonawcy: Ja- 
mina Korolewicz-Waydowa (sopran), Leo- 
pold Dworakowski (skrzypce), Kazimierz 
Butler (wioloncz.), prof. Konstanty Heintze 
(tort.) i prof, Jerzy Lefeld (akomp.). 1. An- 
toni Areński: Trio d-moll op. 32 na skrzyp- 
ce. wioloncz. i fort. a) Allegro moderato, b) 
Scherzo (allegro molto), c) legia (Adagio), 
d Finale (allegro non troppo). 2. Stan, Mo- 
niwszko: „Jako od wichrów* i arja „Gdyby 
«annem słonkiem” z op. „aHlka”, 3, Chopin: 
a) Ballada, b) Scherzo cis-moll oodegra pr. 
K. Heitze. 4. Verdi: Arja „Zwycięzcą wracaj 
nam’ z op. „Aida* odśpiewa p. Korolowicz- 
Waydowa. 5. a) Schubert-Liszt: 1) Das Wan- 
dem (Wędrówka), 2. Morgenstidch (Se- 
renada Poranna). b) Paganimi-Liszt: Etiuda 
E-dur odegra prof, K, Heintze, 6. R, Wag- 
ner: a) Seny Elzy z op. ,Lohengrin”, b) 
Arja z H aktu op. „Tanchiuser” odśpiewa 
p. Korolewicz-Waydowa. 7. Wagner - Liszt: 
a) Szmer lasu, b) Prząśniczka z op. „Okręt 
W:dmo” odegra prof. K. Heintze. W przer- 
wie biuletyn „Messager Polonais” w jęz. 


WANDA NIEDZIAŁKOWSKA- 
DOBACZEWSKA. 


MINJATURA 


Istotnie kobieta, która stała pośrod- 
ku pokoju, była smukłą i wiotką. Twa- 
rzyczkę miała ściąĝłą i tak białą, że 
czarne brwi odcinały się na czole, jak 
dwie smugi, namalowane tuszem. 

— Oho, zdenerwowanie dobyło na 
jaw wiek pani Kamy — rozmyślał dalej 
Doktór. — Narazie wyglądała młodziut- 
ko, a teraz dałbym jej pod czterdziest- 
kę. I.. Jakaż ona piękna. Zaręczyłbym, 
że przed bodziną była zaledwie przy- 
stojną. Boże! 

Wszystkie myśli urwały się nagle i 
splątały w głowie Doktora w nierozwi- 
kłany kłąb. Przed nim stała Dama z mi- 
njatury. To już nie była pani Kama. To 
był Ktoś, co wziął sobie jej ciało i prze- 
świetlił je własnym duchem, jak prze- 
świeca przezroczysty klosz lampy i daje 
mu inną barwę, 

Doktór obejrzał się na Polka, zoba- 
czył jego oczy szeroko rozwarte i zro- 
zumiał, że inni też widzą tajemniczą 
zmianę, Pułkownik podał się naprzód i 
patrzał na siostrę z takim wyrazem 
przerażenia, że zaniepokojony Doktór 
położył mu rękę na ramieniu, 

— Interwencja w tej chwili mogłaby 
strasznie zaszkodzić medjum, — zaszep- 
tał — Mogłoby się skończyć wprost 
tragicznie. Jak na teraz, — niema po- 
wodu do obawy. Będę czuwał, 

Pułkownik westchnął ciężko i prze- 
ciągnął ręką po spoconem czole. 

Zwyczajna, modna, wąska i krótka su- 


WARSZAWSKIE RADJO? 


franc, 22.00 — 22.05 Sygnał czasu, komuni- 
kai lotniczo - meteorologiczny, 22.05—22.20 
Kcmunikat PAT. 22.20 — 22.30 Komunikaty: 
pelicyjny sportowy i naaprogram, 

JUTRO. 


13.00—13.10 Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 13.10 — 15.00 Przerwa. 
15.00 — 15.20 Komunikaty: meteorologicz- 
ny gospodarczy i nadprogram. 15.20—17.00. 
Przerwa. 17.00 — 17.25 Odczyt p. t. „Fram- 
via a wojna światowa”, odczyt II wygł, dr. 
M Sokolnicki.17.25 — 1750 Odczyt p. t. 
„Połowy potworów morskich” wygł p. R. 


Krajewski. 17.50 — 18,00 Przerwa. 18.00 — || 


19.00 Audycja literacka. Transmisja z Kra- 
kowa. 19.00 — 1920 Roamaitości. 19.20 — 
19.30 Przerwa. 19.30 — 19.55 Odczyt p. t. 
, Wychów narybku" 
i955 — 20.05 Komunikat rolniczy. 20.05. 


Koncert wieczorny, Transmisja z Poznania; | 


w przerwie biuletyn „Messager Polonais" 
w ęjz. francuskim, 22,00 — 22.05 Sygnał cza- 
su, komunikat lotniczo - meteorologiczny. 
22.05—22.20 Komunikaty PAT. 2220—22.30 
Komumikaty: policyjny, sportowy, nadpro- 
gram. 22.30 — 23,30 Transmisja muzyki ta- 
necmej, | 
aa a aa aaa 
ZA 5 GRỌSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni. 
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim= 
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity- 
czno - społeczne, humorystyczne, ekono- 
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów. 


kienka pani Kamy rozdęła się na bio- 
drach, pękła wzdłuż i rozsunęła się na 
dwie strony, stała się wdzięcznem, su- 
tem, czarnem „pannier', z pod którego 
opadła aż do stóp również czarna, prze- 
tykana srebrnemi nićmi, spodniczka. 
Nad głową zabielała pudrowana peru- 
ka, w ręku znalazł się miniaturowy wa- 
chlarzyk z czarnej koronki, o rękojeści, 
w słoniowej kości rzezanej. 

Drobniutkie stopki obute były w sre- 
brne pantofelki, pomiędzy głęboko od- 
słonięte piersi wtuliła się purpurowa ró- 
ża, a w oczach płonęła rozpacz tak stra- 
szna, że obecnych dreszcz przejął. 

Delikatne, ukorminowane usta kon- 
wulsyjnie drżały, drobne piąstki zaci- 
skały się gwałtownie, cienkie paluszki 
szarpały pajęczą koronkę wachlarza, 
Przegięła w tył głowę i jęknęła boleśnie. 
Potem wyciągnęła obie ręce przed sie- 
bie i rzuciła się w kąt pokoju, Stał tam 
klęcznik z hebanowego drzewa, upięk- 
szony misternie inkrustacjami z kości 
słoniowej i perłowej macicy. Dama ru- 
nęła ciężko na kolana, oparła czoło na 
rękach, splecionych modlitewnie i roz- 
płakała się tak strasznie, że Pułkownik 
poraz drugi porwał się ku niej; ale Dok- 
tór zatrzymał go znowu, Postanowił za 
wszelką cenę doprowadzić seans do 
końca i dotrzeć do dna tajemnicy, Pa- 
trzył w odmienioną kobietę, jak w tę- 
czę, śledził chciwie każdy najdrobniej- 
szy ruch, sugestjonował przerażone, o- 
słupiałe otoczenie, by nikt się nie ru- 
szył, nie przeszkodził, W pewnej chwili 
tuż za Doktorem, stuknęło odsuwane 
krzesło. Zamachał gwałtownie rękami, 
by uciszyć niestornego uczestnika i ur- 


| 


JUGOSŁOWIANSKIEGO 


wygł. inż. J. Arnold, | 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem. 


adresu 50 gr. 


gr. 30, drobne za wyraz 
drożej. Układ ogłoszeń 


CENY OGŁOSZEŃ: 


gr. 20. Poszukiwanie i zaofi 
w tekście 5-szpaltowy, ukł 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, 


DYMISJA GABINETU 


W następstwie głośnej sprawy strza- 
łów w Skupczynie, ofiarą których padło 
2 posłów partji chorwackiej, premjer ju- 
gosłowiański Wukiczewicz podał się do 
dymisji. Obecnie toczą się rokowania 
nad utworzeniem gabinetu koncentracyj- 
nego. Stefan Radicz domaga się rozwią- 
zania Skupczyny i rozpisania nowych 
wyborów. 


RR OPAD EZEETE OPEN TPRPO WENN DAŃ, 


PROBY Z RAKIETĄ 


Wiedeński technik - inżynier Fuchs 
wypracował model rakiety, która zaopa- 
trzona w aparaty zapisujące ciśnienie 
atmosferyczne, temperaturę itd, może 
się wznieść do 60 kilometrów w górę. 
Rakieta jest zbudowana z lekkiego alu- 
minjum. 


wał wpół gestu. 

Kapitan z 6-tej baterji szedł ku 
drzwiom sztywny, wyprostowany, stą- 
pając ciężko, automatycznie.  Wypro- 
stował się tak bardzo, że zdawał się 
być wyższym niż zwykle. Któryś z ofi- 
cerów skoczył ku wychodzącemu, ale 
Kapitan odsunął natręta ruchem tak wy- 
niosłym i władczym, że tamten stanął, 
jak przygwożdżony. Sam zasię równym, 
mierzonym krokiem dotarł do drzwi, o- 
tworzył je i znikł w ciemnym korytarzu. 
Nikt nie poszedł za nim; wszystkich o- 
garnęła jakaś dziwna niemoc, jakiś bez- 
wład kamienny. Siedzieli i patrzyli nie- 
ruchomo na wijącą się u klęcznika ko- 
bietę i słuchali jej rozdzierającego pła- 
czu. Sekundy splątały się z godzinami. 
Niktby nie potrafił powiedzieć jak dłu- 
go to trwało. 

Wreszcie Dama podniosła się zwolna, 
ociężałym, omdlewającym ruchem dźwi- 
gnęła swoje wiotkie ciało, jakby to był 
ciężar stupudowy, yprostowała się, 
splotała na chwilę obie ręce nad głową, 
a potem sprężyła się w sobie, oczy jej 
zamigotały dziko, klasnęła w ręce. 

Drzwi otworzyły się raptownie i 
wpadł ordynans Józek. Polek zamachał 
nań groźnie obu rękami, ale Józek tym 
razem nie zwrócił żadnej uwagi na swe- 
go porucznika. 

Wyprostował się u drzwi i patrzył w 
Damę z Minjatury wiernemi oczyma od- 
danego sługi. Jednocześnie poczęła go 
owiewać jakaś nieuchwytna mgła. Twarz 
zmartwiała, znieruchomiała w niesamo- 
witem skupieniu. Oto już nie miał na 
sobie munduru, tylko brunatny frak, ta- 
kież, krótkie do kolan spodenki, złoty 


/ miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, 
Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, toketa do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
arowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. 

ad zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminawy druk ogłoszeń 
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STRZASKANY „ZEPPELIN“ 


Chociaż dają maksimum bezpieczeństwa balony sterowe typu Zeppelina, 
ulegają jednak katastrofom. Fotografja nasza przedstawia strzaskany Zeppelin 
pod Weilburgiem. Katastrofa ta zdarzyła się przed 2 laty, prasa niemiecka 
przypomina ją jednak obecnie z okazji 90 lecia urodzin hr. Zeppelina. 


PTY pd JA ETZ, A PO 0 T NEON EPPO GAZÓW PORZE TOWA. 


TEATR i 


Dziś w teatrach miejskich 


Narodowy 
o8ej „Ognie sztuczne” 


| Letni 


| o 8-ej „Sekretarka pana 
| prezesa“ 


Teatr Narodowy. Dziś „Ognie sztuczne”. 
| We wtorek wznowienie oddawna niegra- 
| aej komedji Włodzimierza Perzyńskiego 
| „Szczęście Frania". 

Teatr Letni, Dziś „Sekretarka pana pre- 
zesa”. 

Teatr Polski. Codziennie „Broadway”, 

Teatr Mały. Dziś „Oto kobieta”. 


Teatr Regjonalny pod dyrekcją Tadeusza 
Skarżyńskiego, codzienne w sali teatralnej 
Związku Kolejarzy (Czerwonego Krzyża 20) 
przedstawienie sztuki ks, Skierkowskiego 
„Wesele na Kurpiach". Bilety są do nabycia 
w specjalnym kiosku przy ul. Nowy Świat, 
róg Alei 3 Maja. 

Teatr „Qui Pro Quo". W dalszym ciągu 
rewja Zrzeszenia Artystów Rewjowych p. t 
„Ja lubię podglądać" albo „Ach Chrysłer”. 


Teatr „Morskie Oko“ (Jasna 3). Dziś o- 
statni raz rewja „Tego jeszcze nie było”. 


Jutro premjera rewji letniej p. t. „To trze- 
ba zobaczyć”, . 

Teatr Nowości Dziś „New - York - 
Warszawa”, 


galon u kołnierza, białe pończochy, płyt- 
kie pantofle na wysokich korkach. Tym 
samym sztywnym krokiem, jakim wy- 
szedł przed chwilą Kapitan, ruszył Jó- 
zek na środek pokoju, wziął ze stołu 
staroświecki kandelabr siedmioramien- 
ny, dźwiśnął w górę i uniósł wysoko. 
Patrzył Damie prosto w twarz, ani mru- 
śnął, wskazała ręką drzwi. 

Odmieniony Józek pchnął je, otworzył 
na rozcież i poszedł korzytarzem, oświe- 
cając drogę swej pani, Ona szła tuż za 
nim, gryząc nerwowo chusteczkę i 
wzdychając konwulsyjnie tem przejmu- 
jącem, dziecinnem westchnieniem, któ- 
re przychodzi po bardzo długim płaczu. 

Wszyscy uczestnicy seansu poczuli 
naraz, że mogą się ruszać, Wstali z 
miejsc i spojrzeli po sobie. Pułkownik 
chwycił Doktora za rękę. 

— Musimy pójść za nimi. Prędko, 
prędko! Doktorze, ach! proszę! Niech 
pan już zbudzi Kamę, 

Doktór pokręcił głową. 

— Boję się, że nie będę mógł aż to 
się samo skończy. Obudziliśmy Prze- 
szłość, pozostajemy w jej władzy. Po- 
wtarzają się rzeczy, którę już raz się 
stały. Czas jest pojęciem względem, jak 
wszystko inne. Niema zasadniczej róż- 
nicy pomiędzy „teraz”, „przedtem” i 
„potem”, mruczał, do siebie Doktór. 
Stał i patrzył w podłogę, a nikt bez nie- 


go nie śmiał wyjść na kurytarz. Dopiero |' 


Polek targnał go mocno za ramię. 

któr porwał się, jak zbudzony ze 
snu, za nim wszyscy inni. Dama i lokaj 
z kandelabrem stali już u szczytu scho- 
dów. Ona rozejrzała się niespokojnie i 
poczęła śpiesznie schodzić na dół; lokaj 


MUZYKA 


Czerwony As. Nowowystawiony program 
p. t: „Nasi w Gdyni”. 


Teatr „Eliseum*, Dziś „Święć się Imię 
Twoje”. 

Występy artystów w ogrodzie Rekierta. 
W ogrodzie Rekierta (AL Ujazdowska 35] 
stów o godz. 8 i 10 wiecz, Wejście beze. 
płatne. 


TEATR ELISEUM 


Wczorajsze 76 przedstawienie arcydzieła 
Szaloma Arsza p. t. „Święć się Imię Twoje” 
ściągnęło licznych widzów, tak, że teatr był 
zapełniony po brzeg. 
(Koncertowa gra artystów, jak również 
staranna wystawa, obmyślona w każdym 
szczególe, nie przestaje być magnesem 
szerszej pubłyczmości. L 


PA PZ POOZZP ON 
TEATR NOWOŚCI—-Bielańska 5. 
KUPON NA BEZPŁATNY BILET 


na wielką amerykańską rewję 


„WARSZAWA—NEW-YORK"" 


z udziałem: POGORZELSKIEJ, SOKOŁOW= 
"i SKIEJ i az 2h rypa 
Każd ujący je ilet norma! otrzy- 
a drugi BEZPŁATNIE. 
Pocz. godz. 8 i 10 wiecz. Dla wygody, pu- 
bliczność wpuszcza się po każdej przerwie. 
Kasa czynna od 6 wz w niedzielę i święta 
PP. 


ledwo mógł nadążyć; zdaleka było wi- 
dać, jak kandelabr dygotał mu w rę- 
ku i rzucał chwiejne blaski na ściany. Po, 
ścianach migotało coś, jak złocone ramy, 
obrazów, przez środek schodów 
ło krwawą smugą sukno szkarłatne i w; 
niepewnem świetle wydałó się Doktoro- 
wi wodospadem z krwi. i i 
i W pół schodów Dama zatrzymała się 
1 przechyliła przez poręcz. 
Zdawała się kogoś wypatrywać, czes 
$oś nasłuchiwać. Lokaj stał za nią nie- 
ruchomy, jak posąg, tylko oczy latał 
mu niespokojnie, a wosk z przechylają- 
cych się świec kapał ciężkiemi kroplami 
na sukno czerwone i na schody. 
Gdzieś, w głębi korytarza, gdzieś na 
pierwszem piętrze rozległy Się kroki, 
szybki, nierówny klekot kilku par nóg, 
ciężko obutych, idących ziezgodnie. Da- 
ma krzyknęła lekko i pomknęłą w dół. 
Wyprzedził ją Polek. Skoczył z miejsca, 
jakby niewidzialną siłą pchnięty, pędził, 
przeskakując po cztery stopnie na raz. 
Doktór puścił się za nim, ale ten sam 
bezwład, którego doświadczył w lek- 


kim stopniu już na górze, podciął mu no- 
„gi, spętał i 


o zaniechania po- 
goni. Wlókł się mozolnie, krok za kro- 
kiem, czepiając się poręczy, przestawia- 
jąc z trudem iane nogi. Tak bywa 
czasem we śnie, kiedy trzeba biec pręd- 
ko, a nie można. 

Tymczasem Polek był już na dole, na 
korytarzu i otaczało go kilku drabów w 
kubrakach, uzbrojonych w szable i spisy. 

— Kozacy dworscy, — przemknęło 
Doktorowi przez głowę. — U kogo my 


jesteśmy? Gdzie jest nasz straszliwy goe 


spodarz i co chce z nami zrobić? 


zagranicą zł. 8— Za zmianę 


głoszenia zagraniczne o 50 proc. 
Administracja nie odpowiada. 


A ZOZ 
Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. . Wydawca RADA NACZELNA P, P. S. 
Odbito w druk, „Robotnika”, Warecka 7, 


